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Antipolski szał.
Co dzień nowe, co dzień straszliwsze wieści 

nadchodzą z W ielkopolski, jakby na potwier­
dzenie przepowiedni, że wiek X X t y  ordzie 
■Wiekiem panowania bez imiennych tłumów, a 
Więc wiekiem barbarzyństwa Bezimienny ha- 
katyzm .zagrzewa rząd pruski do wciąż nowych  
sposobów gnębieniu polskiej ludności, a każdy 
nowy w tym kierunku krok rządu zachęca 
hakatę do jeozcze większych żądań —  i tak 
owo dwie siły wzajemnie si§ wspierają i prze­
ścigają. Już i sądy zatraciły poczucie słuszno­
ści, kierują się me kodeksem, lecz wolą haka ty. 
Szewca za szyld polski u karano grzywną, dru­
karza za wydame polskiego śpiewnika wtrącono 
na miesiąc do w ięzienia, chłopca 17-letniego, 
który się urodził w Królestwie, ale w Poznań- 
skiem spędził wszystkie swe lata, wydalono 
z państwa za to, że na ulicy czytał polską 
gazetę, protestancki dziennik uhyduic l  lm ni, 
pisząc o Częstochowskim obrazie Matki Bosk.ej 
i za to mu nic. To wszystko nie wybryki, ani 
nadużycia, lecz proste następstwa wytkniętego 
kierunku, rezultat rozkazów hakaty, która na 
ostatnim swym zjeździe w Grudziądzu zażą­
dała następujących dalszych środków: zakazu 
wydawania i sprzedawania w granicach pań­
stwa książek polskich, a mówienia po polsku 
w miejscach publicznych i rozsyłania przez 
pocztę polskich dzienników, które w dodatku 
powinny zawie rać niemieckie streszczenie lub 
tłumaczenie każdego artykułu, gdyby zaś kilka 
razy się okazało, że owo streszczenie, albo tłó- 
maczenie jest niedokładne, dziennik, który się 
dopuścił takiego przestępstwa, musi być zawie­
szony. W iadom o jednak, że nie ma na świecie 
tłómaczenia, a tembardziej streszczenia, w któ- 
rem nie moznaby się dopatrzyć jakiejś niedo­
kładności, po prostu dlatego, że nie ma dwuch 
ludzi, którzyby zupełnie jednakowo zrozumieli 
jakąś myśl, albo znaczenie wyrazu. W  ięc haka­
cie chodzi o zamknięcie pism polskich. A le  
dzikość jej nietylko przeraża, lecz ją  także 
ośmiesza Oto, na tym  zjeździć grudziądzkim  
zapadła uchwala, że fiskus po w im en ostro cię 
brać do Polaków, ale unikać wszelkich z Niem­
cami sporów, bo one szkodzą niemieckiej spra­
wie. A  więc hakatyści chcą dla siebie przywi­
leju niepłacenia podatków i oszukiwania skarbn.

Te najnowsze występy hakaty prywatnej 
i rządowej zniewoliły wszystkie redakoye pism  
polskich w W idkopolsce do wystosowania 
w apóinej ooezwy do społeczeństwa, aby ak 
najbardziej ograni izyło swe stosunki z rządem 
i jego instytucyami, więc żoby zaniechało w y­
syłania t egrpmów, bez których można cię 
obejść, żeby i orespondowało o ile się da tylko 
na tanich kartach korespondencyjnych, jeździło  
wagonami klasy trzeciej, załatwiało cywilne 
spory w sądat. fc obywatelskich polubownych 
i t. d., a przytem , żeby zachowywało zimną 
krew, było zgodne, niewzruszone, twarde jak  
granit, albowiem „nasze dzieło nie jest dzie­
łem chwili, a nagrodą naszej pracy nib oklaski 
widzów

Słowem społeczeństwo wielkopolskie samo 
sobie nakazuje postępować, jak  perski król 
Daryusz, który rozkazał, aby ilekroć zasiądzie 
do stołu, zawsze mu przypominano: , "Wladzeo, 
pamiętaj o A teń czykach !“

Ciekawa jest w tem wszystkiem pewna 
zmiana w usposobi sn"i Prusaków. Dawniej 
dręczyli oni nas, aby zgodnie postępować z R o- 
syą. Ta zgudnośó miała być wyrazem nady- 
cyjaej przyjaźni pru3ko-rosyjskiej i niejako jej' 
poręką Porem obudziła się obawa, że gnębieni 
Polacy oddadzą swe uczucia Rosyi, staną się 
panslć wistami, a wtedy opinia rosyjska pocznie 
za nimi przemawiać i to może zaważyć na po­
litycznej szali, gdy przyjdzie do jakiegoś za­

targu między temi pańatwami Ostrzeżeń ta­
kich było mnóstwo i mnóstwo wykrzyków  
zdziwienia, że w czasach ostatecznie niezupeł­
nie pewnych, rząd draźm i rozgorycza nad­
graniczną ludność. Teraz przeciwnie, jednym  
chórem brzmi rozumuwanie takie: „Prawda,
Rosya siedzi na naszym karku, jest po prostu 
„nieprzyzwoicie potężna (wyrażenie Bórsen Ztg.) 
i głupi Polacy gotowi się rzucić w jej nie­
dźwiedzie ramiona (słowa Schlesische Ztg.), ale 
najpierw to, że pruskie w pływy w Rosyi po­
tężniejsze od polskich, a następnie, że jeżeli 
już nie można wątpić o zdradzie państwa przez 
lud polski w razie wojny Niemiec z Rosyą, to 
czem się bardziej osłabi tegn domniemanego 
zdrajcę przed ową wojną, tem on mniej za­
szkodzi podczas wojny. A  zatem ostro, dopóki 
jeszcze czas!"

W ięc  dawniej dla zgody z Rosyą trzeba 
było gnębić Polaków, a teraz to samo trzeba 
robić dlatego, żeby z rnoż .1 wej niezgody łatwiej 
wyjść pomyślnie. 0 ’ ekawe jest, że przewidy­
wanie tej niezgody coraz bardziej prześladuje 
Niem ców ! A  co do icb rozumowania, to jego  
logiczność na obie strony dowodzi jego m yl- 
ności. Zasady są po co, aby giętki rozum nie 
usprawiedliwiał każdej zgoła bezecnośoi, leoz 
jeżeli jedyną zasadą stanie się egoizm, wów­
czas nic nie uchroni od upadku, choćby się 
wciąż krzyczało, że „Niemcy, Niemcy nade- 
w szystko!“ .

Rozbrat z polityka w riln a p  handlu.
Finansowa konieczność, pustki w snarbie, 

a olbrzymi wzrost wydatków na sprawy trans- 
waaiską i chińską, oraz na podniesienie zbroj- 
nośei, na stworzenie silnej armii , zmusza rząd 
angielski do powolnego usuwania systemu wol­
nego handlu. Ten system, zaprowadzony lat 
temu sześćdziesiąt kuka, w poozątkaeh swoich 
sprowaazil w Anglii wiele ram  ekonomicznych, 
ale następnie stał się podstawą ogromnego j|g 
bogactwa. Anglicy zaczęli korzystać z najłd1 
pszych i najtańszych produktów żywności, do­
skonale się odżywiali i energią swą dokazy wali 
ogromnych rzeczy. Teraz ekonomi izny pro­
gram kanclerza skarbu obejmuje cła prawi 
na wszystkie produkta domowej potrzeby; 
tylko jeszcze na cnleb, na mleko i miód, ale 
niesłodzony cukrem, nie zaprojektowano c e ł; 
natomiast postanowiono powiększyć podatek 
dochodowy i do płacenia go powołań te kate- 
gorye obywateli, które dotąd były  wolne od 
tego podatku. W prawdzie n a  to być środek 
przejściowy, niemniej jednak trzeba go uwa­
żać za początek odwrotu od polityki wolnego 
handlu, a jeżeli Anglia będzie musiała wrócić 
do ceł, przejdzie ona przez takie samo przesi­
lo n e  ekonomiczne, jakie było po zaprowadze­
niu wolnego handlu. O ile sądzie wolno o przy­
szłości, można powiedzieć, że wydatki państwo­
we nigdy się nie zmr iejszą, owszem wzrastać 
muszą, a zatem to, co dzić się uważa za śro­
dek przemijający, nietylko się stanie stałym, 
lecz jeszcze rozwijać się będzie. Naturalnie, 
Anglikom  bardzo się to niepodoba i opozy- 
cya ogółu przeciw rządów i wciąż rośnie. 
Nn początku parlamentarnej kadencyi, ożyli

Er zeszłej jesieni, większość rządowa silniejszą 
yła od opozycyi u 130 g ło só w ; przed paru 

tygodniam' gdy szło u zaciągnięcie 60-m ilio- 
nowej pożyczki, ta większość dala już tylko 
60 głosów, potem zaś spadła do 42ch, gdy 
uchwalano taksę za wywóz w<jgla i cło na za­
graniczny cukier. Ponieważ ani taksa w ęglo wa, 
ani cło na cukier nie dadzą spodziewanych 
zysków, przeto kanclerz skarbu ułożył projekt 
innych ceł na żywność i większy podatek od 
dochodów. Jama wiadomość o tem tak podzia­
łała na ludność, że ogromne mnóstwo osób po­

częło się wypisywać z torysowskiego, popie­
rającego gabinet związku Pierwiosnka, nato- 
ndsst zaczęła się tworzyć „liga pięćset-funtow- 
ców “, to jest osób, posiadających dochodu nie 
więoej jak 500 funtów szteriiagów —  liga 
wroga rządowi. Dziennik londyńskie zapowia­
dają, że niebawem stanie się ona najpotężniej­
szą w A nglii, a żs da ona, aby nie lud płacił 
za wojnę transwaalską, lecz ci, dla których ją 
prowadzono, więc wogóle kolonie południowo­
afrykańskie. Nadto i.mpeiyalizm, gdv zaczął 
bić AngJ.ków po kieszeni, stracił dia nich 
wszelki urok. Przypuszczają tedy, że gdy fi­
nansowy projokt kanclerza skarbu przyjdzie 
pod obrady izby gmin, więks ośó rząaowa mo­
że się okazać mniejszością. "'A prawdzie to nie- 
kouieczp’ e pociągnie za sobt niezwłoczny upa­
dek  ̂gabinetu, bo już za Gladstona bywało, że 
rząd, mający za sobą mniejszość, jakiś uzas 
trwał u steru, w każdym jednak razie dla mi- 
nisteryum lorda Salisbury nadchodzą ciężkie 
czasy. Alb to rzecz podrzędna, wielce zaś wa- 
żnem dla całej Europy, dla stosunków na 
światowym rynku jest to, że Anglia zaczyna 
wchodzić na drogę, prowadzącą do zastąpienia 
polityki wolnego handlu polityką celną, Nie 
iakaś ekouomiuzna teorya, aie przymus finan­
sowy zmusza minister/urn lorda Salisbury do 
nakładania oeł, więc i każdy następny rząa 
znajdzie się w tej samej konieczności.

Sprawy parlamentarne.
Piszą nam z Wiadnia, 29 kwietnia :
Jutro o 10-tej rano odbędzie się wybór 

komisyi, celem wypowiedzenia nagany Schoe- 
nereroweow' Steinowi, że słoweńskiego potła 
Szustersicza przezwał „doktorem Schlacke" 
(żużel) Radykaliści niemieccy, podżegani i 
„informowani" przez dr. Tavczara i jego to­
warzyszy, nie omieszkają w rozprawie o wnio- 
kach komisyi nagany uderzyć gwt łtownie na 
przywódzcę konserwatywnych Słoweńców, któ­
rego usunięcie z Izby, albo przynajmniej mo­
ralne osłabienie stanowi wspólną sprawę wszyst­
kich żywiołów skrajnyoh. Przygotujmy się za­
tem na namiętne dyskusye, które mogą łatwo 
obalić program pracy całego bieżącego tygo­
dnia. A le nawet, gdyby się nie ziściły te prze­
widywania pessymistyczne, wydaje się nie­
podobieństwem, aby w bieżącej sesyi, która 
ma trwać do połowy czerwca, załatwionym zo­
stał projekt o inwestycyach, nie mówiąc o pro­
jekcie o kanarach, który wprawdzie w pewnych 
kołach wywołuje ogromny zapał, jek  świadczy 
wczorajszy zjazd w Bernie, ale równocześnie 
w innych, trzeźwiejszych kołach napotyka na 
wzrastającą niechęć. W  takich okolicznościach 
może będzie się trzeba zadowolnić uch waleniem 
prowizoryum budżetu na drugie półrocze, cho- 
oiaż nie jest rzeczą pewną, czy nawet to skro­
mne życzenie spełni s,ę.

Montagspresse dziś wylicza różne katego- 
rye czynników parlamentarnych, które prze­
szkadzają prawidłowej pracy. A  więc najprzód 
ci, którzy wprawdzie parlament uważają jako 
potrzebną "nstytucyę, ale nie życzą sobie, aby 
się wzmocnił okrył sławą przeprowadzenia 
do: osłych dla państwa spraw. Powtóre ci, 
którzy pragną u tizj mać parlament, ale któ­
rym nie podoba się dzisiejsza konstelacya w 
Izbie poselskiej. Potrzecie ci, którzy korzy­
stali z zatargu niemiecko-czeskiego, aby zdo­
być decydujące stanowisko, i którym zatem 
rozejm pomiędzy Niemcami a Czechami jest 
niedogodny (?). Poczwar te ci, którzy pragną 
przywrócenia dawnej prawmy. Dopiero na sa­
m ym  końcu organ lioeralny odważa się wyty­
kać Schoenererowcom błędność ta k tyk i, cią­
głych napaści na Kościół katolicki. W  rzeczy­
wistości należało te agitacye radykalne umie­

ścić na pierwszem miejscu, gdy chodzi o w y ­
liczenie czynników, utrudniających powrót do 
prawidłowej pracy parlamentu. Przypisywa­
na posłom polskim niechęć w tym  względzie, 
jest niedorzecznym wymysłem. Podejrzy w ani a 
„feoaałówu z Czech przypominają trochę wło­
ski przesąd tak zwanej „jettatura", według 
którego pewni ludzie swym „złym  wzrokiem", 
nawet mimowolnie, sprowadzają nieszczęście 
gdziekolwiek się zjawią. Natomiast widocznym  
i niewątpliwym jest fakt, że, jeżeli praca par­
lamentarna postępuje żółwim krokiem, a na­
wet co chwila całkiem ustaje, jest to wyłącznie 
wi lą fakcyi radykalnych, przedewszystkiem  
Schoenererowców i socyalistów. W  tę więc 
wyłącznie stronę powmni zwrocie swe napo­
mnienia hr. Stuergkh, dr. Baermeither i t. d.

Denuncyacye Koła polskiego w Narodnich 
Blatach zbija Hlas Naroda. Także tutejsza 
Extrapost ogłasza dziś napisany lichą niemczy­
zną, ale w dobrym zamiarze artykuł, prostują­
cy tendencyjne plotki o zatargach w Kole. Zaś 
Sonn- und Montagsseitung, czerpiąca informacje 
z kół czeskich, twierdzi, że chwilowo pomiędzy 
Kołem  polakiem a „feudałami“ z Czech panuje 
naprężenie, a więc nie może być mowy o wspól- 
_ei „intrydze", którą im przypisały Narodni 
Liaty. O ile plotki o tej „intrydze" opierały 
się na głosowani i  posłów naszych w sprawie 
wniosku Fressla, nie maną ani cienia realnej 
podstawy. Rzecz zabawna, że Reforma w tem  
głosowaniu dopatruje się „heroicznej odw agi" 
K o ła ! Na to, ubygłosować przeciwko rządowi, 
dziś nie potrzeba żadnej odwagi, to potrafi ka- 
ź 3 y ! „Eh, m orbleu! il y  a peu de bravour a 
l’attttquer aujourd’hui, le oourage serait peut- 
ćtre de le defendre" (A  do kata, mało w tem 
dzielności, gdy ktoś go dziś atakuje, odwagą 
byłoby może właśnie bronić go) —  jak powia­
da Raymond w „Calom nie" Seribego. Nato- 
m iist potrzeba posłom pewnej odwag: wobec 
systematycznie podburzanych wyborców i sa­
mozwańczych przy wieszczy ci «li opinii publi­
cznej. Tej prawdziwe;, odwagi dowiodło Koło  
polskie, nie ulegając deklamacjom radykalnym  
w sprawie cieszyńskiej. Za to zasługuje na i-  
znanic i wdzięczność.

Zawodowe stowarzyszenia rolnicze.
Obrady komisyi rolniczej Rady państwa 

nad projektem ustawy o zawodowych stowa­
rzyszeniach rolniczych postępują raźnie naprzód, 
tak, że jest nadaieia, iź ustawa ta w tym roku 
zostanie przez pełną Izbę uchwalona, i że 
w ten sposób stworzone zostaną podstawy za­
wodowej organizacyi stanu rolniczego. Z  uchwa­
leniem tej ustawy przes Radę państwa nie zo­
stanie jednak jeszcze sprawą ta ostatecznie 
załatwiona, gdyż państwowa ustawa będzie 
tjlk o  tak zwaną ustawą ramowa i rzeczą sej­
mów będzie uzupełnić ją przez wydanie odpo­
wiednich ustaw krajowych, W ażniejsza zatem 
część pracy należeć będzie do sejmów i ud ich 
uchwał zawisłym będzie praktyczny rezultat 
całej tej doniosłej akeyi. W reszcie od inieya- 
tywy samych członków powstać mających sto­
warzyszeń i od dziaiainości organów acimiiii- 
stracyi państwowe] zależeć będzie, jaki poży­
tek przyniosą te stowarzyszenia.

Ustawa państwowa w j powie da zasadę, że 
z reguły założone ma być w każdym powiecie 
sądowvm zawodowe stowarzyszenie rolnicze, i 
że ezłonkam iego są właściciel© gospodarstw 
rolnych i leśnych, znajdujących się w danym  
powiecie. Bliższe określenie tej zasady i w y­
prowadzenie z niei odpowiednich konsekwen- 
cyj będzie rzeczą ustawuuawstwa krajowego, 
t. j . sejmów. One mogą obszar teryturyalny 
każdego takiego stowarzyszenia przystosować 
do stosunków ! łj owych, mogą zatem w jednym

powiecie sądowym utworzyć więcej niż jedno 
stowarzyszenie, a mogą także połączyć kilka 
powiatów w jedno stowarzyszenie, wreszcie 
mogą ograniczyć stow rzyszenie tylko do roz­
miarów jednej gm iny. Nadto wolno stjmom  
przedsięwziąć odpowiednie ugrupowanie osób. 
prowadzących gospodarstwa rolne i leśne, eżeli 
to odpowia dać będzie celowi powstać mających 
korporacyj.

To postanowieni.1 jest bardzo ważne, gdyż 
tylko w takim razio powstać mające towarzy­
stwa przyn osą istotry pożytek, ieżeli napra­
wdę skupione w nich będą te osoby, które 
meją wspólny interes. Sejm j więc będą inu- 
Siały zastanowić się nad tem, czy w jednem  
towarzystwie należy pomieścić i właścicieli 
wielkich obszarów tabularnych i chałupników  
i właścicieli ogrodów warzywnych w pobliżu 
miast i dzierżawców małych folwarków i wła­
ścicieli czy oto przemysłowych gospodarstw le- 
śrych i t. p. Kw estya ta wymage bardzo 
gruntownej rozwagi, gdyby bowiem w jednem. 
stowarzyszeniu pomieszczono , reprezentantów 
sprzecznych ze sobą interesów, cała akcya mo­
głaby być zwichnięta. Z  tego też wynika, że 
punkt ciężkości tej doniosłej akcyi spoczywać 
będzi. w sejmach

Sporną kwestyą było dotych czas, w jakich 
rozmiarach mają te powstać mające stowarzy­
szenia popierać irteresy rolnicze. Dawniejsze 
przedłożenie rządowe, tudzież wniosek komi- 
syjny stały nr, tem stenów isku, że te towa­
rzystwa mogą, na własny rachunek robić roz­
maite transakcje, jak np. zakładać i utrzym y­
wać składy zbożowe, trudnić się komisową 
sprzedazę i zabupnem płodów narzęuzi rol­
niczych i t. p.

Owóż, jakkolwiek obecny projekt rządowy 
pod tym względem nie zawiera bliższych  
szczegółów, wszelako zdaje się, że uamunem 
rządu jest, ażeby tegc rodzaju transakcje, na­
kładające na członów stowarzyszeń pewne zo* 
bowiązania . mogąca wprawdzie przynieść zy­
ski, ale nio wykluczające także strat, nie nale­
żały do zakresu działam,, zawodowych stowa­
rzyszeń rolniczych i ażeby działalność ioh była 
jedynie pośredniczącą A  zatom stowarzysze­
nie takie nie będzie mogło na własny rachu­
nek budować i prowadzić skiadów zbożowych, 
ale może propagować między swym : członka 
m ’ projekt powołania do żym.a osobnego sto 
warzyszenia zarobkowego, ktdreby taki skład 
zbożowy prowadziło, może więc dawać inieya- 
tywę, kierować całą akcyą, doradzać i pomagać 
"Wszelako, jak  podnieśliśmy wyżej, zupełnie 
jasnych postanowień pod tym względem pro­
jekt rządowy me zawiera, więc znów rzeczą 
sejmów będzie uzupełnić tę lukę. Nie ma takie  
w projekcie rządowym szczegółowych posta­
nowień co do tego, skąd te stowarzyszenia 
opędzać będą koszta swej administraoyi. Zdaj© 
się jednak, że w tym  celu trzeba będzie nało­
żyć pewien doaatek do podatku gruntowegc, a 
niektórzy członkowi® komisyi rolniczej Rady  
państwa dążą do tego, ażeby już w państwo­
wej ustawie ramowej zakreślono maksymalną 
granicę, po za którą ten dodatek nie może 
sięgać.

Spierano się także o to, czy te stowarzy­
szenia mają być przymusowe, ozy też fakulta­
tywne, tzn. ozy każdy roimk bez wyjątku mu­
si do mch należeć, czy też zależy to od jego  
woli. Dawne projekty wprowadzały przymus, 
teraźniejszy złagodził jednak znacznie odnośne 
postanowi enin i wprowadza tylko przymus za­
łożeń .a towarzystwa w każdym powiecie, to 
jest ustanaw a zasadę, że w każdym powiecie 
musi pewstaó takie zawodowe stowarzyszenie, 
jednakże co do j,oh działalności : składu, po­
zostawia swobodę.

3)
P a w e ł Bourget.

S A  I D A.
Pj-zetłómaczyła H. P.

(Dokończenie).

IV .
— Trzeba mu było złamać m e kark ale rę­

kę lub nogę —  przerwałem.—  Uiężka choroba, 
grrżące niebezpieczeństwo, byłyby z pewno­
ścią rozwiązały to położenie bez wyjści&. Na, 
widok cierpień fizycznych ukochanej osoby 
zapomina się o wszystkiem, lecz, powtarzam, 
ukochanej o sob y !

—  Zgadłeś tym  razem —  odrzekł Laurens —  
patrząc na mnie z pewnem zdziwieniem i jak­
by zawodem.

Lecz n ie ! Logicznością faktów przewi­
działem tylko rozwiązanie zdarzenia całego, 
m e domyślając się nawet, o jak niezwykłej 
przygodzie usłyszeć miałem.

Spostrzegł, że nie znałem zakończenia 
sprawy, i postanowił mnie trochę zamt ygo- 
wac —  bo choć dyplomaci chętnie żartują z 
literatów, jednak cieszą się, gdy mogą zaimpo­
nować .m opowiadaniem zdarzeń, będących 
niejako nieznanymi dokumentami.

Mówił więc dalaj :
—  To zamiłowanie do sportów wszelkiego 

rodzaju zan iemło się n Rodiera w prawdziwą 
namiętność do k o n i; rzecz to zi esztą łatwa do 
pojęcia w tym kraju najpyszniejszyeh w świe­
cie rumaków. Z  początku nył nieoaoMiwym jeźdź­
com, późnie; m. errym, dobrym, doskonałym, aż 
wreszcie jeździł tylko na koniach nadzwyczaj­
nie truanych do opanowania; zamieniał ciągle 
wierzchowca swego na coraz to dzikszego, szu­
kał nadzwyczajnych okazów, celujących w bie­

gu i skakaniu. Nareszcie udało inu się kupić 
od jakiegoś Beduina białą klacz, którą nazwał 
Saidą. Była to czterolatka ślicznej maści, cała 
biała, z jedną tylko czarną plamą na szerokićh 
lśniących piersiach, trochę może za krótka, 
lecz jakie za to miała ruchy, mubkuly co za 
ogień niezrów nany! Zwykle łagodna jak bara­
nek, miewała podniecona jakby napady sza­
leństwa, rzacala się, bi igła na oślep, tak że w 
kilka dniach stała się powodem śmierci dwóch 
Arabów, doskonałych jeźdźców. Zabobonny 
strach, którym wskutek tych wypadków klacz 
otaczano, stał eię dla Rodiera jednym  powodem  
więcej, by kupió tego konia. W idziałem  wielu 
śmiałych jeźdźców n ietylko w Egipcie i mię­
dzy tutejszymi krajowcami, choć ich dzika ja ­
zda nie podlega żadnym prawidłom ani regu­
łom ; podziwiałem sławnyc; na tem polu Fran­
cuzów, Anglików  —  ale przyznam ci się, że 
nigdy nie miałem do tego stopnia wrażenia 
grożącego niebezpieczeństwa, juk patrząc na 
„ego ociężałego Normandczyka, lóaźdżającego 
£ ,ioę. Gdy go tylko poczuła na sobie, nozdrza 
szlachetnego zwierza napływ a*/ > rwią, oczy 
rzucały dzikie, błędne spojrzenia, dreszcz prze­
chodził po jej białej, lśniącej sie*- ici, wstrząsał 
jej grzywą i długim ogonem. Z  amuletem z 
niebieskiego szkła, arabsk -n zwyczajem prze 
wiązanym naokoło szyi, zdawała się byo ja - 
kiemś zwierzęciem z bajki, jednym  z tych gro­
źnych, sennych potworów, porywających czło­
wieka w nieznane, fantastyczne jakieś krainy. 
I  rzeczywiicie wyruszali. Szalony bywał bieg, 
zwroty nagłe, nadzwyczajne skoki. Raz prze­
skoczył inżynier rzekę, innego znów dnia płot 
z kaktusów czy aloesów, albo ogromną skałę —  
aż wreszcie, opowiadając o swej klaczy v  ka­
synie, trochę podohmielony whiskey’em, założył 
się z konsulem angielskim —  słuchajż© — za­
łożył się, że n» niej przeskoczy stół nakryty

za-
na dwanaście osób !

—  I  zrobił to ?  Cóż to za człowiek! 
wołałem.

K a id y  czyn odwagi, choćby nierozważnej, 
miewa w sobie czar i poezyę jakąś —  i ten 
budowniczy kolei żelaznej, z którego przed 
chwilą się wyśmiewałem, ukazał mi się teraz 
w innem zupełnie świetle, otoozony taką aure­
olą zuchwałej odwagi, ze w tej chwili w mych  
oczach nie ustępował niczem bohaterom legen­
dy cesarskiej, lub rycerzom, opisywanym przez 
Marbota j Pcreusaca. Śmiałość i pogarda nie­
bezpieczeństwa robi bąteczne wrażenie na lu­
dziach, którzy, jak ja, przepędzali połowę ży­
cia, kreśląc litery na papierze.

Zawołałem więc z zapałem :
—  Byłeś przy tem ? Widziałeś jak  skakał?
—  Cierpliwości —  odparł Luurens z błyskiem  

tryumfu w oczach. "Widział pod jak silnem  
byłem wrażeniem, i podobnie jak niektórzy 
gracze w hazardy powoli odkrywają kartę, by  
większej użyó emocyi, stopniowo, zwolna od­
słania' mi dalbzy ciąg taj historyi

—  Uhoó byliśm y już przyzwyczajeni do wy- 
biyków  tego zagadkowego człow ieka— ciągnął 
dalej —  jednak poimiesz. że taki zakład nie 
mógi przejść niepostrzeżony. Była to próba 
równie nj ^bezpieczna, jak np. przejście przed 
lufą karabinową w chwili pociągnięcia cyngla. 
Dowiedziałem się wszystkiego zaraz nazajutrz, 
i postanowiłem użyó wszelkich wpływów, aby 
temu szaleństwu zapobiedz. B y ł czas jeszcze, 
gdyż Rodier wym ówił sobi« cztery dni dla le­
pszego wy trenowania konia. Będąc przełożonym 
jego w konsulacie, uważałem solne za obowią­
zek uchronić od pewnej śmierci, lub conajmniej 
ciężkiego kalectwa, człowieka zdolnego, wiel­
kiej, moralnej wartości, chwilowo tylko roz­
strojonego i  ieznanem mi cierp.enijin duszy. 
Zresztą miałem o tem małżeństwie swoje wła­

sne, wyrobione już zdanie Nie namyślając się 
więc długo, poszedłem wprost do pani Rodier 
i jed lym  tchem wypowiedziałem jej wszystko 
co wiedziałem o szalonym zakładzie jej męża. 
W  miarr opowiadania mego, stawała się coraz 
bledszą, a wzruszenie je1 było mi jednym wię­
cej dowoaem, jak  bardzo kochała tego człowie­
ka, który ją  tah hamehnie cpuścił. Gdy skoń­
czyłem, zrazu nio nie rzekła, potem wstając—  
zapytała :

—  Ozy chcesz pan poczekać na mnie parę 
minut, a potem pójść ze mną?

Głos i sposób, w jaki to powiedziała, 
sprawił, że w największym niepokoju oczeki­
wałem jej powrotu.

Spostrzegłem, że miałem do czynienia z 
istotą, przyprowadzoną do ostateczności i zdol­
ną do czynów niemniej szalonych jak ten, któ­
remu chciałem zapoi iedz

Ukazała się wreszoie, trzymając w ręku 
strzelbę męża. dubeltówkę, znaną m doskona­
le, bo używałem ,ej nawet kilka razy.

—  Chodź pan —  rzekła, wychodząc z pokoju.
Szedłem za nią, czując tylko, że nie trze­

ba się je j sprzeciwiać, ni zostawiać jej samej w 
tei chwili stanowczej.

Zeszliśmy do ogrodu, kierując się w stro­
nę stajni.

Teraz domyśliłem się jej zamiaru : chciała, 
żebym zastrzeli klacz — i byłbym  to z pe­
wnością u czyn ił! Pokazało się jednak, ze nie 
odgadłem całej prawdy f ' ego widoku nie za­
pomnę nigdy: Saidy, stejącej z głową ku nam 
zwróconą, podniesionymi w górę uszami, całej 
drżącej, jak gdyby przeczuwała blizki koniec, 
i młodej kobiety, podnoszącej z wysiłkiem  
strzelbę.

Przyłożyła broń i długo mierzyła w gło­
wę klaczy, między iej błyszczące oczy, a ja

stałem milczący, bez ruchu, na wiaok tego, co 
się stać miało i stać musiało... Strzał huknął, 
zwii rzę jękło w agonii, zerwało się i padłe na 
ziemię całym swym ciężarem...

—  Cóż mąż na to? —  spytałem, nie ukry­
wając mego wzruszenia przed Eliaszem, który 
sam był cały pod wrażeniem zdarzenia tego, 
widzianego, nieledwie samemu przeżytego.

—  Mąż ? —  odparł Laurens.—  B y ł właśnie w 
ogrodzie i oglądał jakieś świeża sadzonki. Na 
odgłos wystrzału przybiegł. W idząc go w stajn*. 
pi trwszym moim ruchem było stanąć przed 
młodtj kobietą, aby ją obronić; stała teraz o- 
parta o ścipnę, na wpół żywa po dokonanym 
śmiałym czynie —  w jednui ręce trzymała dy­
miącą jeszcze strzelbę drugą starała się przy­
tłumić gwałtowne bicie serca, prawie nieprzy­
tomna na samą myśl o tem. co uczyniła.

Rodier spojrzał na zabitą kiacz, potem na 
mnie, na swoją żonę, i ze zdumieniem spo­
strzegłem dwie wielkie ciężkie łzy, toczące się 
po jegc ciemnej twarzy. Przysięgam ci, że 
tego widok nigdy nie zaoom nę! I odpycha;,ąc 
mnie na bok, jak sprzęt niepotrzebny, z nieo­
pisaną siłą i namiętnością porwał ją mdlejącą 
w ramiona, uniósł jak zdobycz z tem jednem. 
słowem na ustach

—  Kochasz mme ? W ięc  ty mnie kochasz ? 
Kochasz ?

Szczęście ich było ocalone; nieporozumie­
nia raz na zawsze rozw iane!

A  teraz zapytam :
—  Czy myślisz jeszcze, że Rodi si może mieć 

powód do zazdrości o twego przyjaciela Lau- 
rensa ?

K O N IE C .
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Co i o czem piszą,
W  W arszawie wyszła książka napisana 

przez p. Mleczkę p. t. „Serce a heksametr, 
czyli geneza metryki poetyckiej, w związku 
z estetycznem kształceniem się języków, szcze­
gólniej polskiego". Z  okazyi tej książki wszczę 
ła się w prasie warszawskiej dyskusya na nie­
nowy zresztą temat, czy rytm w poezyi jest 
potrzebny, czy nie ? Otóż pokazało się przy 
tej sposobności, że w poezyi teraźniejszej doby 
jest wybór rytmu zwykle czystym przypad­
kiem, dowolnością poety, który mając jakiś 
temat, nie wie sam dobrze, w jakim rytmie 
dac mu popłynąć: daktylicznym, jambicznym, 
trójzgłoskowym, czyjedenastożgłoskowym .W  po- 
ezyach takich nie ma tej przemawiającej bez­
pośrednio do duszy konieczności rytmu, która 
cechuje utwory pierwszorzędnych poetów; stąd 
też powstało teraz dość powszechne mniemanie, 
że tak zwany „nastrój" w poezyach jest pobo­
cznym wynikiem li tylko treści, podawanej 
przez poetę, lub też pięknych poetycznych  
słów, których poeta używa. W  kwestyi tej za­
brał także głos znany poeta p. W łodzim ierz 
Zagórski i w Słowie warszawskiem wyraził po­
gląd przeciw ny: że głównym, a nefwet może
jedynym  czynnikiem, wytwarzającym w poezyi 
„nastrój", jest rytm. Trafny a interesujący w y­
wód swój rozpoczyna p. Zagórski ściślejszą 
definicyą wyrazu „nastrój". Pisze on tak :

Wyraz „nastrój" wzięty jest z termino­
logii muzycznej, a przeniesiony do psycholo­
gii, oznacza te właściwości naszego psychicznego 
życia, które za sprawą muzyki mogą być wy­
rażone. Mianowicie zowiemy „nastrojem" ów 
ruch wyobrażeń, uczuć i myśli , przepływają­
cych przez naszą duszę, który w muzyce za pomo­
cą pokrewnego mu w swym charakterze ruchu to­
nów i rytmów dochodzi do akustycznego objawu. 
Ruch ten, będący niejako tętnem nabzego psychi­
cznego życia, może być powolnym (adagio) lub 
wartkim (presto), łagodnym (dolce) lub gwałto­
wnym ('passionało), ciągłym (legato) lub urywanym 
(staccato), swawolnie kapryśnym (scherzoso) lub 
miotającym się w gorączkowym szale (agitato, ira- 
to, furioso). Myśli nasze, stosownie do usposobie­
nia naszego, mogą się błąkać niespokojne i bez­
radne (irresoluto, languentej, mogą się swobodnie 
przerzucać z jednej sfery wyobrażeń w drugą (icapricioso, eon moto), lub też stanowczo i z zapa­
łem pędzić ku ja3no wytkniętemu celowi (vivace, 
risoluto, eon fuoco); mogą gnuśnieć i z lubością 
płynąć w tęczowe sny (largo, affetuoso, grazioso). 
lub też zagłębiać się w przepaście bolesnych wra 
żeń (doloroso); mogą wreszcie zrywać się śmiało 
do chmurnego lotu (allegro, allegrissimo, eon brio), 
lub też pod wpływem przygnębienia wlec się leni­
we i pozbawione siły (smorzando, morendo) itd.

Wszystko to może i powinna poezya wyra­
żać równie dokładnie, jak to czyni muzyka, posia­
dając w swych rytmach i melodyach niemal te sa­
me środki po temu. Jeżeli bowii m poezya ma być 
wierną malarką objawów naszego psychicznego ży­
cia, toć oczywistem jest, że musi dać wyraz ru­
chowi, bez którego żaden objaw psychicznego ży­
cia nie da się pomyśleć.

A  teraz przystępuje p. Zagórski do rdze­
nia swoich wywodów.

Głównym czynnikiem, za którego sprawą mo­
żna cel ten osiągnąć, jest rytm... Widzę ztąd u- 
śmiech niedowierzania, igrający na ustach czytel­
nika , pojęcia bowiem, czem jest i co w poezyi 
wyraża rytm, są u nas dosyć niejasne. Powsze­
chnie sądzą, że wiersze są niczem innem, jak tyl­
ko szeregami wyrazów o pewnej konwencyonalnie 
oznaczonej liczbie zgłosek, które to szeregi są ry­
mami zamknięte i za pośrednictwem tych rymów 
związane ze sobą. Wszakże nawet Jenike, jakkol­
wiek gorący apostoł rytmu, powiedział, że „rytm 
służy do okrasy wiersza*, a więc nie stanowi wła­
ściwej jego istoty (raison d’etre); ks. biskup Nie­
działkowski zaś, przystępując do rozbioru artysty­
cznej twórczości młodego pokolenia poetów, oświad­
cza ze zdumiewającą w tym wypadku otwartością, 
że „dawno już zapomniał, co znaczą jamby a co 
anapesty". Nic przeto dziwnego, że wobec tak ba­
łamutnych poglądów, nawet i ci, którzy w utwo­
rach poetyckich wyczuwają „nastrój” artysty, nie 
zdają sobie sprawy, w jaki sposób on się wyraża, 
i sądzą, że go ze sobą przynosi osnowa. Mniema­
nie to jest błędne; pozwolę sobie udowodnić to 
doświadczeniem;

Weźmy np. znany wiersz jambiczny Asnyka:

Z żywYmi trzEba nAprzód iść!

Czytelnik niewątpliwie czuje, jaka tu stanow­
czość w tern wezwaniu, jaka moc przekonywująca, 
jaki prąd energii, porywający nas niezwalczoną 
siłą ze sobą. Nie wątpimy, iż ten, który słowa te 
wyrzekł, głęboko b ł przeświadczony o konieczno­
ści tego pochodu, a porwani jego impulsem, goto­
wiśmy bez wahania zadość uczynić temu wezwa­
niu. Przestawmy teraz wyrazy te w inny szyk, by 
osiągnąć rytm np. daktyliczny:

Iść trzeba nAprzód z żywYmi!

Gdzież się podziała niedawna stanowczość ? 
Gdzie moc przekonywająca ? Gdzie wiatr, który 
nas porywał ? Impuls znikł, energia zgasła; po­
przednie vivace, eon for za, zamieniło się w jakieś 
ospałe andante, o którem nie wiemy nawet, czy 
jest wezwaniem, czy tylko dobrą radą, z którą mo­
żna zrobić to, co się z dobremi radami robi za­
zwyczaj. A  jednak osnowa pozostała ta sama, myśl 
ta. sama, wyrazy nawet te sam e;—  widzimy więc, 
że ta stanowczość, że ta moc przekonywająca, że 
ta impulsywna energia, słowem, że cały „nastrój“, 
dochodzący tu do wyrazu, nie w myśli samej jako 
takiej, lecz w muzyce słów są zaklęte. Widzimy 
również, że osnowa, jako myśl, wyraża głównie te 
strony naszego życia, które mają bardziej przed­
miotową, ogólnie-ludzką cechę, podczas gdy te, 
w których się głównie streszcza pierwiastek pod­
miotowy, osobisty i dramatyczny, biorą sobie chę­
tnie muzykę słów i rytmiczne ich modulacye za 
tłómacza. Dotyczy to nie tylko poezyi, lecz i prozy, 
gdyż i proza może być rytmiczna i nastrojowa.

Albo przypomnijmy sobie znany ustęp z „Im­
prowizacji “ Konrada :

Ja mistrz!
Ja mistrz wyciĄgam dłOnie;

WyciĄgam aż w niebiOsa i kłAdę me dłOnie 
Na gwiAzdach, jak na szklAnej harmoniki

[krĘgach! i t. d.
Jakież to wspaniałe spazmy rytmiczne, uja­

wniające się co chwila to nagłem urwaniem melodyi, 
to przeskokami z tonacyi do tonacyi, to wreszcie 
dysonansami, które bądź to hypermetrycznie w dru­
gim dopiero wierszu, bądź też przez uwzględnie­
nie interpunkcyi, widocznie przez poetę jako ry­
tmiczna pauza w miejscu tern wyczutej, znajdują 
swe rozwiązanie.

Wszystko to ma oczywiście swego psychiczne­
go odpowiednika w tych spazmach natchnienia, 
które tu przechodzi poeta (on sam o sobie opowia­
da : „rozlewam się w piorunach i błyskawic wstę­

gach) i niema tu jednej zgłoski, któraby nie była 
przepojona uczuciem i „wybłyśnięta z ducha". Ja­
kiż to wulkaniczny wybuch tytanizmu w tym krzy­
ku: „Ja mistrz!" wyrzuconym z taką siłą, że po
nim oczywiście zabraknąć już musiało oddechu. 
Nawet w drugim rozpędzie (wiersz następny) nie 
mogą jeszcze siły fizyczne sprostać naporowi ko­
tłującego się uczucia, i dopiero w trzecim wierczu 
układa się ono tak, iż dykeya może dalej popły­
nąć. A jaka tu siła i pewność siebie w tern obję­
ciu harmoniki gwiazd w posiadanie („kładę me 
dłonie"), jakie szerokie, zwycięskie rozparcie się 
„na gwiaazdacL, jak na szklanej" i t. d., wyrażo­
ne całkowitym brakiem ruchu w samogłoskach (a, 
a, a, a, a, a). Widzimy jak tytan, zdobywszy nie­
bo, rozpiera się na niem z lubością, niewzruszony 
jak bóstwo, jak ono nieznający już przemiany! 
Wszystko to czujemy, analizując „nastrój" w mu­
zyce słów: czujemy jak w poecie faluje krew, jak 
pod wpływem natchnienia wzbiera jego łono, jak 
silniejszem tętnem serce jego uderza; przechodzimy 
razem z nim wszystkie uczucia, które on przecho­
dzi, słyszymy tchnienie jego oddechu, słyszymy 
nawet, jak improwizując, powiada:

ZgadzMm je, dztYZflę i ł„j,czę, 
bo tak, przy równoczesuem uwzględnieniu pauzy 
rytmicznej po wyrazie „je,“ musiałby wiersz ten 
być wygłoszony, jeżeliby rozerwana w tern miejscu 
jednolitość tonacyi miała być przywróconą.

Ale weźmy baladę „Pani Twardowska". Po­
mysł, jak tysiąc innych, i rzecz, aczkolwiek opo­
wiedziana z rozmachem, nie budziłaby tak wielkie­
go estetycznego zadowolenia, gdyby nie przedziwne 
seherzando eon moto, malujące nam za sprawą 
ciągłej zmiany rytmu wesoły, żartobliwy nastrój 
poety. Wszystko to, do czego autor nie przywiązu­
je zbytniej Wagi; wszystko, co się dzieje szybko 
(Jedzą, piją, lalki palą... Świsnął szablą koło wcha 
itd.“) opowiedziane jest w żwawem Allegro dwu- 
zgłoskowego rytmu; —  wszystko zaś, co się dzieje 
powoli („Ze łba wytoczył pół beczki"), wszystko, 
na co poeta chce zwrócić uwagę, wszystko, co go 
wrzekomo zdumiewa, oburza lub przestrasza („Tań­
ce ! hulanka! swawola!... Podparł się w boki jak 
basza!... Ta karczma Rzym się nazywa!... i t. d.“) 
wyrażone jest poważnem Largo trójzgłoskowemu 
rytmu. To ciągłe przeplatanie Larga z Allegrem 
robi efekt nader komiczny, wyposaża ruch wielką 
wyrazistością i wdraża nas w humorystyczne in- 
teneye autora. Odczuwamy jego nastrój żartobliwy 
i zdaje nam się, że widzimy uśmiech jowialny, 
grający na jego twarzy, a to nas suggestyonuje i 
do wesołego śmiechu pobudza.

W  ten sposób pokazuje p. Zagórski, że 
znamienną cechą prawdziwego poety jest in­
stynktowna zgodność uczucia, która go przejmu­
je w chwili tworzenia, z doborem rytm u; u 
poetów gorszych zgodność ta jest mniej wyra­
źną lub też wcale jej nie ma.

Rozruchy robotnicze
w e L w o w ie .

Wczorajsze rozruchy robotnicze trwały do 
późnego wieczora. Chwilowo ustały one około 
godz. 2, gdy wystąpiły 3 bataliony wojska, 
lecz o godzinie 5-tej po południu wszczęły się 
znów ekscesa w ulicach Berka, Kotlarskiej i 
Sieniawskiej, gdzie wybito nietylko bardzo 
wiele szyb, ale nawet —  jak to było na ulicy 
Sieniawskiej —  powyłamywano ramy okien. 
Tłum  złożony z jakich czterystu osób, dobijał 
się do aresztów policyjnych na ul. Berka, żą­
dając wypuszczenia aresztowanych w południe 
trzech ekscedentów. Atoli polieya i wojsko 
rozpędziły oblęgających areszta. Równocześnie 
z tym i wypadkami w ulicy Berka, odbywało 
się w lokalu „ S iły " przy ulicy Sykstuskiej 
zgromadzenie, zwołane przez wodza socyali- 
stów, p. Mokłowskiego. Zebrało się tam około 
pięciuset osób. Naczelnicy socyalizmu wezwali 
do spokoju, do zaniechania ekscesów, ale tłum  
słuchaczy ciągle przerywał mówcom, ustawi­
cznie powstawały wrzaski i burdy. Po paru 
godzinach zgromadzenie się skończyło, a uspo­
sobienie wiecowników było względnie spo­
kojne. Około godziny dziewiątej wieczorem li­
czny tłum zgromadził się przed teatrem miej­
skim, podchodząc w złych zamiarach ku są­
siednim kawiarniom Teatralnej, Royal i innym. 
B yły  więc znowu zagrożone kosztowne szyby  
gmachu teatralnego, jakoteż tych kawiarń. 
Atoli polieya z wojskiem tym razem bardzo 
szybko przybyły na miejsce i tłum rozpędziły. 
Część ekscedentów poszła w ulicę Skarbkowską 
i wytłukła szyby w pumieszkaniach partero­
wych domu pod 1. 6. Ochota niszczycielska już  
jednak była bardzo słaba, bo na wybiciu tyoh 
szyb wczoraj ekscesy się skończyły. Tłum  
włóczył się jeszcze z godzinę bez celu po uli­
cach śródmieścia, a około godz. 10 spowodował 
kalectwo pewnego pijaka. Mianowicie o tej 
porze wyrzucono z jednego z szynków przy 
ul. Sykstuskiej kompletnie pijanego woźnicę 
dorożkarskiego, 60-letniego Towarysza. Nie 
m ógł się on utrzymać na nogach, więc legł na 
bruku. Tymczasem nadciągnął tłum demon­
strantów, potratował tego człowieka i trącił go 
o krawędź trotuaru, tak, że pijak ów rozbił 
sobie o kamień głowę. Po godzinie 10-tej nie 
było już na ulicach większych grup eksceden­
tów. Patrole wojskowe i policyjne przeciągały 
do północy po pryncypalnych i bocznych uli­
cach, a przekonawszy się, że niebezpieczeń­
stwo wszelkie minęło, wróciły do swych 
kwater.

Z  powodu ekscesów wczorajszych, jakoteż 
wskutek wniesionej przez przywódzców socyal- 
nej demokracyi do prezydenta miasta prośby 
o dostarczenie roboty, —  odbyło się wczoraj 
wieczorem zgromadzenie delegatów m. Lwowa. 
Uchwalono na niem wysłać deputacyę do na­
miestnika, która wyrazi ubolewanie, iż władze 
zawiadomione już rano o niepokojach w mie­
ście, dopuściły do rozszerzenia się ekscesów. 
Nadto deputacya ma zażądać od namiestnika, 
ażeby wpłynął na władze centralne, iżby roz­
poczęto natychmiast roboty inwestycyjne i asa- 
nacyjne. Jest we Lwowie 131 domów, które ze 
względów asanacyjnych należy zburzyć; mia­
sto stara się więc od dawna o ulgi podatkowe 
dla wybudować się na ich miejsce mających  
nowych domów —  niestety dotychczas bez re­
zultatu. Owóż w tym kierunku pożądaną jest 
jak najszybsza interweneya namiestnika, o nią 
też deputacya ma prosić, jak niemniej o przy­
spieszenie budowy gmachu dla biblioteki uni­
wersyteckiej, dworca kolejowego i dwóch se- 
minaryów.

Deputacya wskaże też na niedostateczny 
zastęp żołnierzy policyjnych, co wczoraj tak 
wymownie się ujawniło. Deputacya ta składać 
się będzie z członków prezydyum, oraz z ra­
dnych : prof. Głąbińskiego, Gubrynowicza i
Riedla. —  Delegaci uchwalili też przedłożyć 
Radzie miej'skiej projekt memoryału do prezy­
denta ministrów z wyrazami ubolewania, iż

władze dopuściły do wczorajszych ekscesów, 
oraz z energicznem żądaniem oddawna przy­
rzekanego pomnożenia policyi.

Do historyi wczorajszych zajść dodajemy 
następujące szczegóły :

K iedy o godzinie 8 rano poczęły się gro­
madzić na placu Strzeleckim tłum y robotni­
ków, dyrektor polioyi udał się tam zaraz z 
kilkoma ajentami i oceniwszy sytuacyę jako 
bynajmniej niegroźną, pozostawił stosowne po­
lecenie ajentom, a sam odjechał. W  niespełna 
pół godziny, gdy do robotników przyłączyły  
się rozmaite podejrzane indywidua, padło ha­
sło do rabowania straganów z ohlebem. Po­
wstał olbrzymi popłoch, przekupnie poczęli pa­
kować swój towar pospiesznie w kosze i od­
jeżdżać ; w bardzo krótkim czasie plac Strze­
lecki stracił fizyonomię placu targowego.

Tłum jednak, wyprawiwszy tę awanturę, 
pociągnął najobojętni«j przed ratusz i wysłał 
trzech pijanych urwiszów do prezydenta mia­
sta z zażądaniem pracy. Zaakcentować tu na­
leży zaraz, że owi delegaci nie byli ani ro­
botnikami, ani robotnicy ich nie wysłali. Owóż 
ci trzej ludzie, stanąwszy przed prezydentem, 
żalili się przedewszystkiem na to, iż jeszcze 
nie jedli śniadania, poczem żądali roboty. Pre­
zydent dał im tedy pieniądze na śniadanie, za 
co oni zaraz ucałowali mu rękę, oraz polecił 
im przyjść w południe po odpowiedź co do 
pracy. Delegaci wyszli przed ratusz, oznajmili, 
że prezydent da w południe odpowiedź i co 
żywo podążyli do jednego z licznych w rynku 
szynków na śniadanie, tak wspaniałomyślnie 
zafundowane im przez prezydenta.

Tymczasem' przybyli przed ratusz socya- 
liści pp. Mokłowski, Mięsowicz i W ityk , za­
wiadomieni o zajściach na placu Strzeleckim. 
W idząc ogromną już masę ludzi zebraną przed 
ratuszem i rozmówiszy się z kilkoma znajomy­
mi robotnikami, udali się ci trzej sternicy par- 
tyi socyalistycznej w imieniu robotników do 
prezydenta z przedstawieniem, że wielu tutej­
szych robotników i rzemieślników zawodowych 
pozostaje bez pracy.

Prezydent zapewnił przybyłych, że w ma­
gistracie zarządzi i w W ydziale krajowym, 
jakoteż w namiestnictwie poczyni starania, 
ażeby brakowi roboty kres położyć, lub go 
bodaj w części osłabić. Deputacya przyniosła 
tę odpowiedź zebranym przed ratuszem i we­
zwała tłumy do spokojnego wyczekiwania re­
zultatu. Zaraz też udał się prezydent miasta, 
a z nim i członkowie deputacyi robotników do 
namiestnika. Namiestnik oświadczył, źe sam 
już urgowął u prezydenta ministrów rozpoczę­
cie koniecznych budowli rządowych, oraz że 
na wtorek zwołał w tej samej sprawie konfe- 
rencyę starostów z powiatów lwowskiego, żół­
kiewskiego, gródeckiego i żydaczowskiego. 
Tłum tymczasem częścią podążył na W ysoki 
Zamek, częścią zaś rozsypał się po mieście i 
rozpoczął wybijać szyby.

Ekscesa rozpoczęły się na placu Bernar­
dyńskim, gdzie czerń ta opadła furgon woj­
skowy, pełen komiśnego chleba i chleb zabra­
ła w okamgnieniu, a żołnierze, strzegący go, 
nie mogli się przed tym  napadem obronić. 
Tłum wybił też szybę wystawową w cukierni 
Kurnacha. Przez ul. Halicką i Batorego, gdzie 
powybijano trochę szyb, udano się w wąską 
uliczkę św. Szymona, gdzie powybijano wszyst­
kie co do jednej szyby mieszkań parterowych, 
a stamtąd do kawiarni Schneidra, w ulicę 
Chorąźczyzny, na plac Dąbrowskiego, do pa­
sażu Mikolascha na ulicy Krętej, Lindego na 
plac Maryacki, ulicę Teatralną itd., jak to już 
wczoraj opisaliśmy. Straty wynoszą kilkanaście 
tysięcy zł. Dość powiedzieć, że np. kawiarnia 
Schneidra, ma 900 zł. szkody, p. Riedl (skład 
herbaty) 700 zł., p. Krzysztofowicz w hotelu 
Żorża 600 zł., Hotel Żorża w oknach mieszkań 
hotelowych 100 zł., p. Ciechulski (sklep „Au  
bon marche") 300 zł. księgarz Gubrynowicz 
200 zł., krawiec Kropiowski 150 zł. itd. itd.

Straty są za poważne, aby można je ła­
two przeboleć, —  to też poszkodowani obywa­
tele zbiorą się dzisiaj o godz. 6 wieczór w sali 
posiedzeń magistratu na naradę, ażeby wdro­
żyć kroki w celu uzyskania odszkodowania od 
rządu, jako czynnika, na którym spoczywał 
obowiązek utrzymania ładu w społeczeństwie, 
a który zadania swego nie spełnił.

Że w ekscesach wczorajszych nie brali 
głównego udziału robotnicy, szukający pracy, 
lecz opryszki i rozbójnicy, dowodem "ego prze­
dewszystkiem to, źe ajenci policyjni wskazy­
wali w tłumie na wielu ekscedentów, jako na 
wielokrotnie karanych zbrodniarzy i złodziei, 
jakoteż następujące dwa szczegóły z wczoraj­
szych zajść. Fakt pierwszy: Gdy fryzy er na
placu św. Ducha, W ładysław  Stanek, widząc 
nadciągającą falę tłumu, choiał zapuścić story 
żelazne, kilku drabów rzuciło się na niego i 
porwało mu z kieszeni kamizelki złoty zega­
rek z łańcuszkiem. Fakt drugi: Gdy subjekt 
z handlu futer Fischera, Adolf Reiss, zapu­
szczał źaluzyę, jakieś indywiduum uderzyło go 
z tyłu pałką w głowę, tak, że Reissa krew 
oblała.

Sześć osób z poważnemi ranami, odnie­
sionemu z wczorajszych ekscesów, zgłosiło się 
nastacyę ratunkową. Ilu jeszcze oprócz tego jest 
skaleczonych, trudno oczywiście wiedzieć. Ska­
leczony w głowę jest też jeden polieyant. Za  
najgorliwszy udział w ekscesach polieya zdo­
łała zaaresztować 26 ludzi, z których tylko je ­
den jest przynależny do Lwowa, a żaden nie 
jest ani robotnikiem, ani wogóle nie umie wy- 
tłómaczyć, z czego żyje. To też soeyalno-de- 
mokratyczna partya wypiera się wszelkiej od­
powiedzialności za wczorajsze ekscesa i potępia 

| je. Na murach miasta pojawiła się odezwa,
! podpisana przez przewodniczącego tej partyi, 

p. Mokłowski ego, z następującym tekstem : „Za­
nieśliśmy do prezydenta miasta i do namiestni­
ka żądania pracującej ludności. Chcemy pracy 
i chleba. A le domagamy się tego w sposób 
spokojny i godny. Przyrzeczono żądania te 
spełnić w najbliższych dniach. Nie wybijamy  
szyb nikomu i nie chcemy mścić się na nie­
winnych mieszkańcach. Odpychamy od siebie 
całą odpowiedzialność za to, co zrobiły bez­
imienne żywioły. W zyw am y w przeddzień 
pierwszego maja do spokoju i ostrzegamy przed 
tymi, którzy, chcąc zamącić święto pierwszego 
maja, dziś wybijaniem szyb psują to, co dla 
ludu pracującego jest konieczne."

* **
W  wykonaniu wczorajszych uchwał zgro­

madzenia delegatów, dziś w południe pp. dr. 
Małachowski, Michalski, Ciuchciński, dr. Głą- 
biński, Riedl i Gubrynowicz byli w deputacyi 
u namiestnika. Prezydent dr. Małachowski 
przedstawił deputacyę, poczem wskezał na nie­
odpowiednią działalność policyi podczas wczo­
rajszych rozruchów, na zaniedbanie środków

prewencyjnych, jakoteż na to, źe w rozruchach 
tych brali najżywszy udział nieludzie, zrozpa­
czeni brakiem pracy, lecz włóczęgi, obcy przy­
bysze, ludzie nie należący do Lwowa. Wreszcie  
wskazał prezydent na konieczność powiększe­
nia policyi, jako rzecz niezbędnie pilną w in­
teresie bezpieczeństwa i spokoju publicznego.

Namiestnik odpowiedział, że zupełnie 
podziela zdanie delegatów miasta, wskazał 
jednak na liczne wypadki, gdzie zastosowanie 
środków prewencyjnych wywoływało bardzo 
głośne żale. Co do powiększenia policyi, na­
miestnik oświadczył, źe przesłał już swoje 
wnioski, zupełnie zgodne z uchwałami Rady 
miejskiej, do Wiednia, —  obecnie zaś załatwie­
nie ich będzie się starał przyśpieszyć.

W obec tego, deputacya postanowiła udać 
się telegraficznie do posłów i rządu centralne­
go, by ze strony gminy sprawę tę pourgowaó.

Następnie prezydent dr. Małachowski po­
ruszył konieczność rozpoczęcia robót rządowych.

W  tej kwestyi namiestnik odpowiedział, 
że zarządził już przyśpieszenie robót rządo­
wych w powiatach lw ow skim , żółkiewskim, 
gródeckim i żydaczowskim, gdzie znajdzie 
pracę około 2.500 ludzi. Do rozdania tych ro­
bót zażądał namiestnik interwencyi miejskiego 
Biura pośrednictwa pracy. Zaznaczył też na­
miestnik, źe niebawem już rozpocznie się we 
Lwowie budowa biblioteki uniwersyteckiej. 
Co zaś do dworca kolejowego, to sprawa ta za­
wisłą jest od W iednia.

*
Dziś przed południem byli u prezydenta 

miasta czterej delegaci robotników z p. Mo- 
kłowskim na czele. Przedstawili oni, że zgłasza 
się do partyi socyalistycznej kilkuset robotni­
ków, nie mających co jeść, a partya nie może 
sobie z tern dać rad y ; Indzie ci są jednak na­
prawdę robotnikami i od pracy się nie ocią­
gają. Prezydent oświadczył, że z skąpego fun­
duszu na wsparcia doraźne dla ubogich przy 
zaaje 100 K . na zakupno chleba dla tych ro­
botników, jednakże kładzie nacisk na to, że 
jest to datek jednorazowy. Delegaci robotni­
ków zadowolili się tern załatwieniem rzeczy 
przez prezydenta, a on zaraz kazał zakupić za 
owe 100 K . chleba i posłać je do lokalu so- 
oyalistycznego Stow. „S iła ", gdzie też chleb 
ten zaraz rozdano.

Jak trudno jednak ocenić właściwą sytu­
acyę, mianowicie ilu ludzi jest bez pracy a 
pracować chce, dowodzi fakt następujący: 
Oto prezydent miasta oznajmił jeszcze wczoraj 
delegatom robotników, że inżynier magistratu 
p. Tołłoczko przyjmie dzisiaj do robót miej­
skich przyna,jurniej c z t e r d z i e s t u  robotni­
ków, niechaj więc poszukujący pracy zgłoszą 
się do tego inżyniera. Otóż dzisiaj zgłosiło się 
tam tylko c z t e r n a s t u  ludzi do pracy. R ó­
wnież i to zaznaczyć warto, że gdy przed 
paru dniami zgłosiło się do magistratu kilku 
ludzi z żądaniem pracy, wyznaczono im tłu­
czenie kamieni, za co gmina płaci 2 K . 20 h. 
od metra sześciennego, a zarobić to można w 
jednym dniu; — atoli żaden z owych robotni­
ków nie choiał się podjąć tej pracy.

Dzisiaj w mieście panuje spokój. Grupy  
robotników przesiadują w Stowarzyszeniach 
socyalistycznych: „S iła " i „ Z g o d a "; na uli­
cach gdzieniegdzie włóczą się małe garstki. 
Jakaś grupa próbowała przed południem w 
rynku zabrać chleb ze straganów, lecz polieya 
grupę tę rozpędziła,

W ogóle dzisiaj spotkać można na ulicach 
głównych po dwóch, a nawet i po czterech po- 
licyantów, zatem bezpieczeństwo jest pewniej­
sze niż wczoraj.

i win n m-—i w

Bogactwa Mandźuryi.
Temps podaje ciekawe szczegóły o wiel- 

kioh bogactwach naturalnych Mandźuryi. I tak 
na całym prawym brzegu Amuru, na prze­
strzeni przeszło 1,600 wiorst, grunt w wielu 
miejscach obfituje w złoto. Rosyanie zwrócili 
uwagę na miejsoa złotodajne w Mandźuryi do­
piero po odkryciu pokładów w okręgu rzeczki 
Jełtugi, płynącej przez pustynię, w której po­
kazują się tylko niekiedy gromadki koczują- 
oych pasterzy lub zbrojne szajki rabusiów Tun­
guzów. Tu w 1886 r. dwaj zbiegli z ciężkich 
robót aresztanci odkryli bogate piaski złoto­
dajne. W ieść o odkiyoiu szybko zgromadziła 
nad Jełtugą mnóstwo poszukiwaczy złota —  
syberyjczyków i chińczyków. W krótce stanęła 
tu osada, licząca 2000 mieszkańców. Z  piasku, 
zawierającego 14 gramów złota na tonnę pia­
sku, wydobyto 1600 kilogramów złota, które 
wysłano potajemnie do Syberyi.

W ładze chińskie wysłały oddział wojska 
z poleceniem rozpędzenia kopaczy, lecz oddział 
został pobity na głowę. Drugi, silniejszy od­
dział rozpędził wreszcie, po długim oporze, 
poszukiwaczy złota i zajął miejsce złotodajne. 
Dla zabezpieczenia miejscowości od napadów 
syberyjczyków, Chińczycy zbudowali na pra­
wym brzegu Amura fort Macho, zburzony w 
roku zeszłym przez wojska rosyjskie. W  roku 
1888 prawo chińskie, zabraniające wywozu  
złota, było cofnięte. Bogactwo kopalń Jełtugi 
weszło w Syberyi w przysłowie, miejscowość 
nazwano „Nową Kalifornią". Coraz więcej sy­
beryjczyków przybywało tu z drugiego brze­
gu Amuru, w poszukiwaniach drogiego metalu 
i przybysze ci odkrywali coraz więcej miejsc 
złotodajnych. Tymczasem koncesyę na eksploa- 
tacyę kopalń złota w Mandźuryi półnoonej 
otrzymały dwa Towarzystwa chińskie: Mocze- 
chana i Tulungho.

Towarzystwo Tulung-ho istniało niedługo. 
Nieporozumienia z robotnikami zachwiały 
przedsiębiorstwem, wreszcie rozbójnicy tungu­
scy napadli na kopalnię, wyrżnęli urzędników 
i złupili kancelarye. Robotnicy rozpierzchli 
się bezpowrotnie. Drugie Towarzystwo, Mocze- 
chana, było czynne do wybuchu wojny. Kopal­
nie tego Towarzystwa są bardzo bogate, gdyż 
tonna rudy zawiera 71 gramów złota. Towa­
rzystwo to, w celu obrony swej własności 
przed rozbójnikami, pobudowało forty i trzy­
mało oddziały zbrojne. Oprócz tych kopalń 
wiele innych eksploatowali potajemnie sybe- 
ryjczycy, Chińczycy, a nawet sam gubernator 
prowincyi Czyczikar.

W ogóle północna Mandżurya obfituje w 
bogactwa naturalne. W  wielu miejscaoh znajdu­
ją się żyły kwarcu złotodajnego, a podczas bu­
dowy kolei w roku 1899 robotnicy często znaj­
dowali w ziemi złoto samorodne. Prowincya 
Kwantung także obfituje w złoto; dno mor­
skie w okolicy Port-Artura można uważać za 
złote pola. Trzeba tu dodać, źe i lewe w y­
brzeże Amuru dostarcza rocznie przeszło 10.000 
kilogramów złota i że północno-wschodnia 
część Mongolii, dotykająca Mandźuryi, także 
obfituje w złoto i inne minerały.

KRON IKA.
Lwów 30 kwietnia.

P o zgonie ks. arcybiskupa Issakowicza.
Wczoraj wieczorem złożono zwłoki ks. arcybiskup® 
w szatach pontyfikalnych do czarnej metalowej 
trumny, którą postawiono na katafalku. Dziś i Ju" 
tro publiczność ma wolny dostęp do katafalku. Ju" 
tro wieczorem przeniesione zostaną zwłoki do ka­
tedry ormiańskiej. Pogrzeb rozpocznie się w czwar­
tek o godzinie 8-mej rano modłami duchowieństwa 
trzech obrządków. Śp. ks. arc. Issakowicz pogrze­
bany będzie na cmentarzu łyczakowskim obok gro­
bowca śp. arcybiskupa Stefanowicza.

W  sprawie uczczenia pamięci zmarłego arcy­
biskupa ormiańskiego odbyli delegaci Rady miej" 
skiej wczoraj wieczorem naradę pod przewodni' 
ctwem prezydenta Małachowskiego i uchwalili, że 
1) Rada miejska weźmie udział w pogrzebie i we­
zwie obywatelstwo lwowskie oraz wszystkie kor- 
poracye ze sztandarami do współudziału w pogrze­
bie ; 2) we środę wieczorem odbędzie się uroczyste 
posiedzenie rady miasta z przemówieniem prezy' 
denta, 3) ochronce im. ks. Issakowicza w Łyścu
(miejsce urodzenia ś. p. arcykiskupa) udzielać si? 
będzie przez 10 lat z rzędu po 200 koron rocznie 
subwencyi; 4) szkołę, w najbliższym czasie otwo­
rzyć się mającą, nazwie się szkołą im. Issakowi- 
cza; 5) w dniu pogrzebu latarnie na ulicach będą 
osłonięte kirem i zapalone.

Między telegramami kondolencyjnymi, które 
wciąż licznie nadchodzą, znajdują się telegramy: 
od Cesarza, od prezydenta ministrów Koerbera, mi­
nistra oświaty Hartla i z wielu miast, których śp. 
ks. arc. Issakowicz był członkiem honorowym. Tele­
gram, wysłany z Budapesztu, przez kamelaryę ce­
sarską w imieniu Cesarza, brzmi. w tłómaczeniu 
poisk>em następująco:

„Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość 
raczył polecić, aby Najprzewielebniejszej metropo­
litalnej kapitule z powodu zgonu Jego arcybisku­
piej mości Ekscell. Izaaka Issakowicza, wyrazić 
Jego najserdeczniejsze współczucie". '

Zarząd Stowarzyszenia bratniej .pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców „Wspólność" celem 
uczczenia pamięci zacnego kapłana, uchwalił za­
miast złożenia wieńca na trumnie, dać 25 K. na 
zakład Sióstr Służebniczek w Łyścu i 25 K. na 
gimnazyum polskie w Cieszynie.

Rządy osieroconej kapituły -powierzyła wczo­
raj rada konsystoryalna ormiańska ks. Jakóbowi 
Moszoro, proboszczowi z Knt, siostrzeńcowi śp. ar­
cybiskupa, wybierając go generalnym wikaryuszem.

Z  armii. Cesarz zamianował arcyksięcia Euge­
niusza jenerałem kawaleryi, następnie Hugona Klo- 
bnsa komendanta obrony kraj. w Jozefstadt i jene­
rała majora Ambrożego Mrasa, komendanta dywizyi 
obrony kraj. w Pradze marszałkami porucznikami. 
Jenerałami majorami zamianowani zostali pułko­
wnicy : Schwartz von Rboenstedt, z 5 pułku uła­
nów obrony kraj., Józef Laube z 6 pułku ułanów 
obrony kraj., Siegler von Eberswald z 4 departa­
mentu ministerstwa obrony kraj., Teodor Sychy 
komendant brygady obrony kraj. w Przemyślu, 
Wersbach von Hadamar komendant brygady obrony 
kraj. w Pradze i Artur Polletin komendant bry­
gady obrony kraj. we Lwowie.

Pułkownikiem zamianowany został podpułko­
wnik Maksymilian Weczerek komendant 35 pułku 
obrony kraj. w Złoczowie, majorem zaś Edward 
Tunk szef jeneralnego sztabu komendy obrony kraj. 
w Przemyślu.

Zam ach na kom isyą. W  Kurowie, w pow. 
nowosądeckim, właścicielka gruntu Szkaradków® 
strzeliła z rewolweru do członków komisyi gmin­
nej', która przybyła na jej grunt. Jeden z człon­
ków komisy- jest śmiertelnie ranny. Szkaradkową 
uwięziono.

Podw yższenia kary. Socyalista przemyski 
Teodor Kolkiewicz, skazany został przez lwowski 
trybunał sądowy na 2 tygodni aresztu, za udział 
w ograniczeniu wolności oficerów w przemyskiej 
kasie chorych. Przeciw temu wyrokowi Kolkiewicz 
wniósł rekurs, a sąd wyższy podwoił mu tę karę, 
t. zn. wymierzył mu 4 tygodnie aresztu.

W y b ó r uzupełniający posła na Sejm z wiel­
kiej własności okręgu brzeźańskiego w miejsce śp. 
Emila Torosiewicza odbędzie się dnia 6 maja. Naj­
więcej szans ma poseł do Rady państwa baron Ju­
lian Błaźowski, obok niego wymieniano jako kan­
dydatów pp. Stanisława Wybranowskiego i Zwol- 
skiego. Gazeta Narodowa gorąco popiera kandyda­
turę bar. Błażowskiego. Dziennik ten pisze: Pomi 
jając dodatnie względy osobiste kandydata, zauwa­
żyć należy, źe wybór ten p. Juliana Błażowskiego 
byłby o tyle jeszcze potrzebniejszym, iż gdy rząd 
postanowił udzielić gwarancyi w kwocie 10 milio­
nów koron na budowę kolei Lwów-Winniki-Prze- 
myślany-Podhajce, to potrzebaby w Sejmie czło­
wieka dokładnie obznajomionego z tą sprawą, ja­
kim jest właśnie p. Julian Błaźowski, aby posta­
rał się o corycblejsze podjęcie przez kraj budowy 
tej kolei. P. Julian Błaźowski, o ile zdecyduje się 
ubiegać o ten mandat poselski, nie będzie mieć 
prawdopodobnie żadnego kontrkandydata, albowiem 
pp. Stanisław Wybranowski i Zwolski, których po­
przednio jako ewentualnych kandydatów wymienia­
no, mieli oświadczyć, iż z całą chęcią poprą wy­
bór p Błażowskiego.

D ar. Znany chlubnie śpiewak koncertowy, 
dr. Teodor Lierhammer, złożył dziś na ręce pre­
zydenta miasta 200 koron dla robotników cierpią­
cych głód z powodu braku pracy.

Burza, Dziś w południe między Krakowem 
a Wiedniem szalała burza, wskutek czego linia te­
lefoniczna tam nie funkeyonowała-

K onkurs na posadę sekretarza magistratu 
rozpisał zarząd miasta Stryja. Pobory 3300 K., 
oraz prawo do trzech pięcioleci po 280 K. Termin 
do 20 maja.

Ludność cywilna m- L w o w a  wedle zupeł­
nie dokładnego obliczenia liczyła z dniem 31 gru­
dnia 1900 r. 149.544 mieszkańców.

N ow a fundacya. Ks. Teodozy Effinowicz, 
gr. kat. dziekan w Popowcacb koło Brodów, złożył 
na ręce ks. kanonika Dolińskiego 20.000 koron na 
założenie w Brodach bursy dla biednych uczniów 
grecko-katolickich. Dom za 13.000 koron już za­
kupiono, a reszta przeznaczona jest na dobudowa­
nie skrzydła i adaptacyę. Bursa nosió będzie na­
zwisko fundatora.

Interpelacyę w  spraw ie „Unio Catholica" 
wystosował poseł Breiter, na posiedzeniu Rady pań­
stwa dnia 24 b. m. do ministrów sprawiedliwości i 
i spraw wewnętrznych. Interpelant twierdzi, że 
Unio Catholica stała pod patronatem całego stron­
nictwa klerykalnego, zwłaszcza w Galicyi; wspo­
mina następnie o licznych oszustwach popełnianych 
przez reprezentacyę galicyjską, na której czele stali 
wedle słów interpelacyi, „klerykalny adwokat dr. 
Starczewski, Bernardyn i znany uwodziciel dziew­
cząt ks. Letus Olszewski i niejaki Tbumen". In- 
terpelacya domaga się, ażeby śledztwo, które ogra­
niczono tylko do Thumena, rozciągnięto także i na 
innych funkeyonaryuszy lwowskich i wiedeńskich, 
oraz, ażeby odebrano prowadzenie śledztwa sędzie­
mu Zawadzkiemu, który jest bratem byłego reda-

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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która Ruchu katolickiego, „ak się wyraża p. Biei- 
ter: przywódzcy klerykałów we Lwowie. P. Brei- 
ter podnosi, że w Gaiicyi obaw 'ją się ludzie, iż 
władze będą oszczędzały pewne osoby wedle ma­
ksymy. „Przed bramą klasztorów ustaje sprawie­
dliwość11 i zapytuje, czy minister sprawiedliwości 
postara się, by te obawy okazały się płonnemi. 
Również pyta się interpelacya, czy ministeryum 
spraw wewnętrznych zatwieidziło prospekty towa­
rzystwa „Unio Catholica**, na których widniał o- 
braz Matki Boskiej, stojącej na półksiężycu, oraz 
kapelusz kardynalski z insygniami. Ponadto było 
na liczrych okólnikach wj drukowane błogosławień­
stwo Papieskie, oraz polecenie rozmaitych książąt 
Kościoła i zwierzchni ków zakonów, jako środki re­
klamy dla „Unio CatLolica“. P. Breiter pyta się, 
czy ministeryum to wszystko wiedziało i na to ze­
zwoliło.

Owóż, nie wdając się w polemikę z p. Brei- 
terem o to, czy jest w Gaiicyi wogóle stronnictwo 
klerykalne, bo my o takiem stronnictwie nic dotąd 
nie słyszeliśmy, zaznaczyć musimy, że p. Breiter, 
jako Polak i poseł z miasta i kraju polsk ego, po­
winien był pamiętać o tern w swojej interpelacyi, 
że nie uchodzi przed obcyn i oczerniać swoich ro­
daków, zwłaszcza, gdy ci rodacy nie mogą w tym 
parlamencie obronić się od uczynionych im przez 
p. B rei tera zarzutów.

S tow arzyszenie  P ra cy kobiet otwiera z dniem 
4 maja b. r. kurs nauki wyrobu krawatek męskich 
i damskich. Celem kursu jest fachowe wykształce­
nie kandydatek w tej gałęzi wyrobów krawieckich. 
Bliższych informacyi udziela biuro Stowarzyszenia 
Pracy kobiet przy ul. Wałowej 1. 25.

Sp ra w a  oszusta Willnera W  październiku 
z. r. odbyła się w Kranówie przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych rozprawa przeciw lichwiarzowi 
Józefowi Willnerowi który dopuścił się wekslo­
wych oszustw na szkodę śp. Józefa Wiktora, Zofii 
Wysockiej, spadkobierców Stanisława Wysockiego, 
Emmy hr. Załuskioj oraz Augusta i Maryi Goray- 
skich. Willner, który został wtedy uznany winnym 
i skazany na 5 lat więzienia, wniósł zażalenie nie­
ważności i odwołanie od wymiaru kary. Jednak 
najwyższy trybunał w tych dniach odrzucił zażale­
nie nieważności, natomiast zniżył Willnerowi karę 
na 8 lata.

Z  To w a rzy s tw a  Politechnicznego. W y ­
brana przez wydciał główny Towarzystwa Poli 
technicznego lwowskiego komioya, złożona z naj­
wybitniejszych krajowych powag naukowych i facho­
wych, wypracowała za współudziałem delegatów 
Towarzystwa technicznego krakowskiego i galic. 
Izby inżynierskiej memoryał, omawiający rzeczowo 
i wyczerpująco niezbędną konieczność dla kraju 
kanału Kraków-Lwów-Brody, jako kanału głównego. 
Zanim wszystkie pośrednio i bezpośrednio intereso­
wane czynniiti w kraju zajmą się tą pierwszorzę­
dnej wagi sprawą, wysyłają pomienione powyżej 
galicyjskie Towarzystwa techniczne wspólnie zreda­
gowany memoryał do naszych reprezentantów.

M o rd e rca  kobiet. W  Ludwigshafen ścigano 
od pewnego czasu potwornego zbrodniarza, który 
18 kobiet zamordował, a zwłoki ich strasznie poka­
leczył. Wreszcie udało się schwytać go przy po­
mocy podstępu. Dwaj urzędnicy kryminalni, prze­
brani za dziewczęta, zdołali go przynęcić, poczem 
go uw ięziono.

W ielki pożar, z Mielca nam telegrafują: 
Wybuchł tu w nocy z niedzieli na poniedziałek 
pożar, który wnet przybrał ogromne rozmiary i sro- 
żył się do godz. 4 rano. JNad ranem dopiero zdo­
łano go zlokalizować. Cała żydowska część miasta 
padła pastwą płnm eni. Zgorzało około 150 domów, 
między innemi budynek w którym mieściła się po­
czta. Przepaliło się także wiele drntow telegrafi­
cznych. Około 1500 ludzi jest bez dachu. Kilka 
osób zginęło w płomieniach. Przypuszczają, że 
og:eń był podłożony.

Paniom i panienkom I Wiosna tegoroczna 
zbliźp się ku nam jakby szczególna jakpś kometa, 
poprzedzona ogonem —  mody.

Więc pojawiają się już na ulicach modne 
ogony sukien damskich, duże, ze złowrogim szele­
stem wiokące się, te najlepsze narzędzia do prze­
noszenia z chodników kurzu, niedopałek cygareto- 
wych i plwocin gruźliczych! Powstają przeciw nim 
wszystkie towarzystwa hygieniczne, a dr. Rzętkow- 
ski przed kilku dniami publicznie napiętnował je 
jako ciężko odpowiedzialne za szerzenie gruźlicy, 
przez zawlekanie plwocin z chodników do domów

Czas chyba najwyższy rzucić im rękawicę. 
Wytoczono im bój w Monach'um, teraz znowu w 
Austryi utworzyła się liga krótkich sukien. Bur­
mistrz wiedeński, skutkiem licznych skarg miejsco­
wej rady higienicznej, wezwał Wiedenki, aby za­
niechały ogonów. Wiele dam iuź stosuje się do tej 
prośby, a w pierwszym rzędzie —  arcyksiężne. 
Wartoby paniom i panienkom rozesłać taki k we- 
siyonarj usz:

1) Czy długie suknie mają na celu gniewać 
przyjaciółki, a podobać się mężczyznom ?

2) Czy też służą wyłącznie do krępowania 
swobody ruchów i zakrycia dużych nóg ?

3) Czy panie sądzą, że kurz, wzniecany przez 
nie, jest miłym i pożytecznym dla ich bliźnich ?

4) Czy po powrocie ze spaceru, zajmują się 
hodowaniem bakcylusów, zagarniętych na ulicy?

5) Czy wedle statystyki dam, obecna liczba 
suchotników jest za mała?

6) Czy próżność niewieścia ma granice? —  
i ann ?

7) Z ręką na sercu wysznurowanem, powiedz­
cie, pięknie panie, co wam jefat milsze: eleganeya 
czy zdrowie bliźniego i własne ?

Indyanie Am eryki północnej uważan są 
zazwycza za rasę wymierającą w dość szybkiem 
tempie, zdaje się jednak, że sąd ten wydali antro­
polodzy zbyt pospiesznie, gdyż dowiadujemy się 
obecnie z ust jednego z wykształconych po euro­
pejsku Indyan, że ludność tubylcza zarówno w Ka­
nadzie, jak w Stanach Zjednoczonych stale wzra­
sta. Indyaninem tym jest bawiący obecnie w Lon­
dynie potomek słynnego wodza Józefa Brante ze 
szczepu Mohawk, nazwiskiem J. O. Bi ant-Sero. Jest 
to mężczyzna średniego wzrostu, proporcyonalnie 
zbudowany, barczysty, o cerze ciemno-bronzowej 
a kruczych włosach. Mówi płynnie i poprawnie 
po angielsku, jak rodowity Anglik. O życiu dzi­
siejszych Indyan opowiada on, co następuje: „Gd
przeszło 100 lat jesteśmy wiernymi przyjaciółmi i 
sprzymierzeńcami Anglii. Przodkowie nasi wyemi­
grował: z pięknej doliny Mohawk do prowincyi
Ontario, gdzie rząd angielski dał im 600.000 
akrów ziem. Obecnie teryturyum nasze zeszczu­
plało do 50.000 akrów. Tam żyjemy zadowoleni, 
uprawiamy swe fermy i robimy szybkie postępy 
w cywilizacyi. Pozostajemy jednakowoż wiernymi 
obyczajom przodków. Wodzów obieramy jeszcze 
w ten »am spodób i obserwujemy wszystkie obrzędy 
ta*:, jak w owych czasach, gdyśmy jeszcze swo- 
Dodnn uwiiali się po całym kraju między Ploridą 
a Kanadą, zanim pierwszy biały człowiek wstąpił 
na ląd amerykański. Ale obyczaje te nrzechodzą 
dziedzictwem nie tylb z ojca na syna, co z matki 
na córkę. W plemionach naszych kobieta większe 
ma znaczenie. nić mężczyzna. Kobiety przechowy­

wały u nas tradycyjne zwyczaje, a gdy wojownik 
poległ na wojnie, one to sławiły jego czyny i pa­
mięć jago przekazywały potomnym. Kobiety otrzy­
mywały też lepsze wychowanie, niż mężczyźni. 
Prawo dziedz: ctwa przechodzi na córkę, a nie na 
syna, a do dziś dnia kobiety w tajnej naradzie 
obierają wodzów.

Indyanie ani nie wymierają, ani się nie wy­
radzają. Zwłaszcza w Kanadzie robią oni znaczne 
postępy. Budzimy się teraz i chwytamy się tego, 
co dla nas możliwe. Dzieci nasze wychowują się 
w szkołach publicznych, a wielu młodych luuzi 
uczęszcza na uniwersytety. W  Kanadzie pracują 
Indyanie we wszystkich zawodach. Kilku jbst 
adwokatów, sporo lekarzy, a wielu zajmuje się han­
dlem. Trzech lub czterech ma pocady rządowe. 
Tylko księdzem oraz kupcem Indyanin być nie 
lubi, gdyż mamy jeszcze we krwi dawną skłonność 
do wędrówek i niechęinie wiążemy się do jednego 
miejsea. Naturalnie największa liuzba mych ziom­
ków trudni się rolnictwem. Mamy te same prawa, 
co nasi biali sąsieazi, wogóle żyjemy z nimi na 
stopie zupełnej równości. Indyanie z reguły uży­
wają obok języka ojczystego także angielskiego; 
w prowincyi Quebec mówią także po francuska. 
Indyanin jest doskonałym mówcą, zawsze zacho­
wuje pewną godność w mowie i potrafi nawet o 
najbardziej trywialnym przedmiocie wygłosić zajmu­
jącą a stosowną mowę. W  Kanadzie Indyanie gor­
liwie zajmują się poetyką, a nie ma prawie za­
wodu, w którymby się nie odznaczyli. Niektórzy 
z ludzi naszych szeroko się wsławili, najbardziej 
dr. Oronhj atecha. Jest on doktorem medycyny i 
sędzią pokoju, Posiada on dar władania ludźmi 
i jest mężem nader wybitnym Wychował go Sir 
Henry Acland, który w r. 18b0, gdy książę Walii 
zwiedzał Kanadę, wziął go jako chłopca ze sobą 
do Anglii. Tam uczęszczał do szkół i zdał doktorat 
w Oxfordzie. Jest on dumnym bardzo ze swej 
rasy, a z przyjaciółmi swymi zawsze rozmawia po 
indyjsku.

Mam to przekonanie —  rzekł w końcu p. 
Brant-Sero —  że naród mój ma świetną przyszłość 
przed sobą. Od 100 lat żyjemy w Kanadzie i roz­
wijamy się, a Kanada, sądzę, może być dumna 
z postępów naszych w każdym kierunku “.

Napoleon I fałszerzem  banknotów. Do­
tychczas podejrzywano, że Napoleon I, pragnąc po­
derwać powagę finansową Anglii, kazał wyrabiać 
we Prancyi fałszywe banknoty angielskie. Podei- 
rzenia te opierano głównie na książce, wydanej w 
r. 1825-ym pod tytułem „Kronika niedyskretna 
X IX  stulecia0, zawierającej między innymi doku­
ment, w którym niejaki Józef Oastel, były kupiec, 
zapewniał, iż w r. 1812-tym w Hamburgu jeden 
z jenerałów francuskich Wręczył mu banknotów an­
gielskich na 126.000 fr., prosząc o ich wymianę. 
Późnie1 Castel miał się dowiedzieć, iż .banknoty te 
były fałszywe. Oastel przytacza także, iż pewien 
żyd, który podjął się wymiany takich banknotów, 
był mniej więcej w tym samym czasie powieszony 
w Londynie. W  kilkanaście lat później znaleziono 
dowody wymowniejsze w szufladach biurka Napo­
leona III. Był to przedewszystkiem list księcia 
Bassano v. Thelina, kasyera Napoleona III, dato­
wany z Brukselli w d. 20-ym marca 1852-go r.

W  liście tym książę zawiadamiał, iż w Bru- 
kseL znalazł się pamiętnik grawera Lale, który w 
swoim czasie wykonywał roboty sekretne dla pierw­
szego konsula. W  pamiętniku tj m fabrykacya bank­
notów z rozkazu Napoleona opisywaną jest szeroko. 
Lale wyjaśnia, iż z rozkazu władzy wyszedł z biura 
map wojskowych, gdzie przez czas dłuższy praco­
wał, i zainstalował się w domu przy ul. Saint- 
Jacęues wespół z pewnym Jteratem, nazwiskiem 
Malo. Obaj pod okiem komisarza policyi podrabiali 
banknoty angielskie. Nie tylko drzwi, ale i okna 
były zaopatrzone w sztaby żelazne i łańcuchy, co 
miało zapobiegać, aby grawer i litograf nie wyra­
biali banknotów na swoją korzyść. Od czasu do 
czasu pracownię odwiedzał minister policyi Fou- 
cher, lub jeden z jego sekretarzy, którzy zabierali 
banknoty gotowe. Z czasem personal pracowni był 
znakomicie zwiększony, tak, iż wyrabiano ni‘kiedy 
banknotów za dwa miliony franków dziennie. Od­
bitki litograficzne wykonywane były dniem i nocą. 
Dwaj urzędnicy ministeryum skarbu byli delego­
wani do podrabiania podpisów. Z czasem doszli do 
takiej wprawy, iż kładli do tysiąca podpisów dzien­
nie. Przed oddaniem do rąk ministra poliGyi, bank­
noty były kładzione na podłogę i szczotką prze- 
miatane z kąta w kąt. Z biura ministeryum poli­
cyi osobne furgony rozwoziły je do różnych por- 
tow morskich, zkąd osobni ajenci wj prawiali je do 
Anglii. Raz nawet zwiedził atelier sam Napoleon 
w asystencyi Duroca.

Zm arli, w  Krakowie Wilhelm Zathey, emer. 
podpułkownik obrony krajowej, lat 60 ; Józef Rchu- 
macher, poborca podatkowy, lat 48. —  W  W ie­
liczce ks. Stanisław Macioiek z Zakonu 0 0 . Ber­
nardynów, lat 87 wieku, 52 kapłaństwa.—  W  W ie­
dniu Ignacy Komorzyńbki, emer. naczelnik kasy 
monet. Banku aistro-węg., lat 90.

O fiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi: Ludwika Srokowska z Tarnorudy
(z prośbą o opiekę dla ojca i syna) złoty pierścio­
nek ślubny; W . T. z Kołomyi (z prośbą do N, M. 
P. o zdrowie) 3 K. Dotychczas złożono u nas na 
ten cel: 6 .3 2 4  K ,  czteri aście dukatów, półimpe- 
ryał, dziesięć marek w złocie i 5 pierścionków.

Stan pow ietrza. T. o g. 6 rano - ( -8 w pot 
-f-14 R. Bar. 766. Nieruchomy. Pogodnie.

Fraszki.
Mówią mi: „Nie płacz! O-idtać się nie może,
„Co raz się stało. Daremne płakanie1*.
Ależ ja płaczę, mój Ty miły Boże!
Właśnie dlatego, że się ni« odstanie.

*
* . . * . . .

Niszczcie, walcie, budujcie, rządźcie się jak chcecie,
Byleby mnicj płynęło łez na Bożym świecie.

M . Rodoć.
*

Ach, ukąsiła damę żmija jadowita,
Wielki Boże! śmierć pewna. Ktoś zapytał: Czyja?
Widać, naszej damy nie zna ten, co pyta:
Dama została zdrowa, tylko zdechła —  żmije..

fejletonie naszego pisma. Obecnie Dziennik Polski 
drukuje drugą powieść tej autorki pt. „Rozbitki**, 
wcześniejszą niż „Kto zwycięży?*1, ale także wska­
zującą już odrazu, że się ma do czynienia z talen­
tem nadzwyczaj wiele obiecującym. Bylibyśmy bar­
dzo szczęśliwi, gdyby każay rok przynosił nam 
taki wielki talent, jak pani Blanki Halickiej. W te­
dy literatura nasza stanęłaby rychło w pierwszym 
rzędzie literatur europejskich

Świetnym jest także talent pani Michaliny 
Domańskiej. Powieść „Brzydka" opisuje dzieje pa­
nienki z obywatelskiego domu na Litwie, wycho­
wanej starannie, rozwiniętej pod względem umy­
słowym bardzo wysoko, otoczonej w rodzinie gro­
nem osób dla niej jak najżyczliwszych i najserdecz­
niejszych a spotykającej przykrości i zawody1 tylko 
wskutek tego, że jakkolwiek posiada duszę piękną 
i umysł szlachetny, to za to powierzchowność jej 
jest nieponętną, nawet brzydką. Biedaczka nie robi 
dlatego na mężczyznach dodatniego wrażenia i 
długo znosi rozmaite upokorzenia i cierpienia ser­
cowe. aż wreszcie znajduje człowieka dojrzałego, 
bardzo rozumnego i wytrawnego, który, oceniając 
wysokie przymioty jaj duszy i serca, łączy się z 
nią węzłem dozgonnym szczerej i statecznej miłości.

Studyuin to utrzymane jest od początku do 
końca w jednolitym tonie i sposobie roboty, oparte 
jest na mnóstwie bardzo subtelnych obserwacyi a 
opowiedziane nader zajmująco. Autorka posiada wi­
docznie umysł bardzo refleksyjny, analizuje swoje 
wrażenia, zau waża w nich szczegóły niebanalne i 
przez nikogo jeszcze nie zauważone, zdaje sobie 
przytem sprawę z ich przyczyn i z nagromadzonego 
zasobu obserwacyi potrafi umiejętnie skorzystać. 
Ujemną stroną powieści „Brzydka** jest jej pa­
miętnikowa forma, wskutek której czytelnik jest 
zmuszony patrzeć na wypadki ciągle tylko przez 
oczy osoby piszącej pamiętnik. Jakkolwiek i w tej 
formie powstają czasem arcydzieła, wymaga ona 
jednak ogromnego artyzmu i wprawy pisarskiej, 
jeżeli autor chce dzieło swe urozmaicić i temat je­
go z rozmaitych punktów widzenia oświetlić. Z tem 
wszystkiem „Brzydką** czyta się z wieikiem zaję­
ciem, losy jej bohaterki zajmują nas bardzo, a 
autorce szczerze powinszować można tej jej pierw­
szej pracy. Pragnęlibyśmy, żeby pani Domańska 
dalej rozwijała swój piękny talent, który niewąt­
pliwie jeszcze obfitszym i potężniejszym okaże się 
w jej przyszłych utworach.

* Praktyczna m ądrość żyuia w najlepszych 
i najwięcej używanych zdaniach i przysłowiach, 
jakoteź cytatach z różnych języków i cytatach 
z Pisma świętego zawarta Zebrał w alfabetycznym 
porządku i wydał autor „Księgi złotych myśli“. 
Kraków. 1901.

Powyższe dziełko zawiera najlepsze, najtrafniej­
sze i najczęściej używane przysłowia polskie, któro 
autor zaczerpnął nietylko z piśmiennych zbiorów, 
ale i z ust ludu. Zarazem umieścił w niem autor 
najwięcej używane przysłowia niemieckie i łaciń­
skie, w końcu cytaty łacińskie, francuskie i angiel­
skie, oraz cytaty z Piśma świętego, których jeszcze 
nikt w koiąźce przeznaczonej dla Polaków nie wy­
dał. Przysłowia cytaty, których pochodzenie 

znaczenie jest trudno zrozumiałe, zaopatrzył autor 
objaśnieniami. Mamy wprawdzie w języku polskim 
baidzo obfity zbiór przysłów polskich, ułożony przez 
Adalberga, ale dzieło to jest z powodu swej ceny 

ogrumu dla ogółu mało przystępne, dlatego dla 
praktycznego użytku zbiorek powyższy bardziej 
się zaleca. —  —

S p o r t .

Wyścigi konne w Wiedniu. (Zjazd wiosenny).
Dzień czwarty 20 kwietnia. Nagroda wiosen­

na, 7.000 K. zwycięscy, 1.600 K. drugiemu ko­
niowi; meta 1200 mtr. Zapisano koni 20, biegało 9. 
Br. J. Harkanyflego 3-1. „Ta?-antella I I "  po Ano- 
nent od Tałany II 1, p E. v. Blaskoyicsa 4-1, 

Charmer" 2. Totalizator 34 ■ 10.
Dzień piąty 21 kwietnia. Nagroda Kisbera 

6.000 K. zwycięscy, 1.000 K. drugiemu koniowi, 
dla koni trzyletnich; meta 1.600 mtr. Zapisano 
koni 19, biegało 6. Hr, L. Trauttmansdorffa „Hai- 
derose** po Zsupan od Edelweiss 1, p. A. v. Pe- 
chy’ego „Pompadour" 2. Totalizator 84 : 10. — 
Nagroda rządowa 20.000 K. zwycięscy, 2.000 K  
drugiemu koniowi; meta 2400 mtr. Zapisano koni 
12, biegało 5. Br. H. Kónigswartera 4-1, „Semper 
idem" po Dunure od Szende 1, hr. D. Wenckheima' 
4-1. „Garabonczias** 2. Totalizator 26 : 10.

Repertuar teatru miejskiego w e Lw ow ie,
Dziś po raz 1-szy „San-Toy“ czyli „Gwardya ce- 
sarska**, chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa. 
W e środę „San Toy". W e czwartek „San Toy“ 
W  piątek ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 
maja „Powrót posła**, komedya w 3 aktach J. U 
Niemcewicza; zakończy „Halka1*, akt l-szy opery 
St. Moniuszki z panną Esten w partyi Halki,

przy przytoczonych robotach, mogą je  otrzy­
mać za pośrednictwem miejskiego Biura pracy 
we Lwowie.

Literatura i sztuka.
* Brzydka powieść Michaliny Domańskiej 

Biblioteka dzieł wyborowych. (Warszawa 1901).
W  roku bieżącym bardzo niewiele dotąd po­

jawiło się nowych talentów na polu powieściopi- 
sarskiem w naszej literaturze, ale zato są one bar­
dzo wybitne. Na pierwszem nrejscu stawiamy ol­
brzymi talent pani Blanki Halickiej, której powieść 
pt. „Kto zwycięży ?** nie dawno drukowaliśmy w

Komunikat rządowy.
W  ostatniej chwili otrzymujemy nastę­

pujący Komunikat:
Robotnicy pozbawieni zatrudnienia zna­

leźć mogą pracę przy następujących robotach 
budowli i/.!i publicznych: Kom itet budowy

gmachu Biblioteki Uniwersyteckiej we Lw o­
wie, mającego stanąć przy ulicy Mochnackiego, 
postanowił na dzisiejszem posiedzeniu przy­
stąpić do zburzenia kamienic, zajmujących 
miejsce przyszłej budowy. Roboty te wraz 
z usunięciem uzyskanego n ater/a łu , oparka- 
nieniem placu i założeniem tymczasowego cho­
dnika, będą bezzwłocznie rozpoczęte, a licy- 
tacya na budowę nowego gmachu odbędzie* się 
mebawem, poczem zaraz nastąpi sama budowa.

Znaczne roboty adaptacyjne są w toku :• 
w budynkach gr. kat. metr. kapituły i w do­
mu prezbyteryalnym im. św. -Jura, a przygo­
towują się i rozpoczną niebawem w budynkach 
szkoły politechnicznej.

Zarządzono też możliwe przyspieszenie 
wykonywanych już robót około rekonstrukcyi 
gościńca rządowego między rogatką łyczakow­
ską a W innikam i i robót konserwacyjnych, 
zwłaszcza czyszczenia rowów i porządkowania 
bankietów w pobliżu rogatek lwowskich na 
gościńcach, prowadzących ku Stryjowi, Prze 
myślowi i Ż ó łk w i; wzdłuż gościńca żółkiew­
skiego będzie w gminie Zniesienie budowany 
kanał, co do którego rokowania z interesowa- 
nemi stronami są na ukończeniu. Nadto w po­
wiecie lwowskim są do wykonania liczne na­
prawy i rekonstrukeye przy drogach gminnych. 
Razem przy drogach w powiecie tym znajdzie 
zatrudnienie okuło 1000 osób.

[Wj powiecie żółkiewskim są do wykona­
nia roboty w mieście i przy drogach Turynka- 
Żełdec oraz Macoszyn-Mokrotyn, tudzież regu­
le cya potoku w Żółkwi. Zatrudnienie znajdzie 
100 ludzi.

W  powiecie gródeckim są do wykonania 
roboty przy subweneyonowanej przez rząd dro­
dze strategiczni i Janów - Dąbrowica, dalej bu­
dowa orogi Janów-W ereszy ca i naprawy dróg 
w Gródku. Zatrudnienie znajdzie 400 ludzi.

 ̂ Dowiecie żydaczowskim są do wyko 
nania: budowa drogi dojazdowej dc stacyi ko­
lejowej Piaseczna, mianowicie drogi Rudniki- 
Piaseczna i Demenka-Kijowiec-Czernica-Piase- 
czna. Dalej rekonstrukeye innych dróg oraz 
roboty przy regulacyi Dniestru. Zatrudnienia 
znajdzie 500 osób.

Osoby, pragnące znaleźć zatrudnienie

Cześć ekonomiczna.
§ W iedeń 30 kwietnia. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4910 sztuk. W  tem było z Gaiicyi 665, 
z Bukowiny 38. Przebieg targu ożywiony. Ceny 
wyższe o 0.5 k Nirsprzedanych pozostało 88. W o­
łów z Gaiicyi i Bukowiny sprzedano: 23 sztuk po 
58 do 63, 296 3ztuk po 64 do 67, 295 sztuk po 
68 do 72, 20 sztuk po 74 do —  koron, b u h a j e  
podtuozone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
54 do 64, krowy podtuczone po 50 do 60, bydło 
chude po 38 do 52 kor. wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

TELEGRAMYlBZEGUDlT.
Budapeszt 30 kwietnia Zapowiedziany na 

wczoraj wykład prof. Piklera dał powód do 
skandalicznych scen na tutejszym uniwersyte­
cie Rano zebrało się na wszechnicy wielu stu­
dentów z laskami aby przeszkodzić wręczeniu 
prof. Piklerow adresu z wyrazami zaufania. 
Słuchaczy Piklera wypędzono z sali, a prof. 
Pikler zapowiedzianego wykłedu nie wygłosił. 
Z  powodu tych zajść zawieszono na dwa on. 
wykłady na uniwersytecie.

Petersburg 30 kwietnia. Pierwszy tows,- 
rzysz ministra oświaty Miaszczaninuw przyjął 
deputacyę studentów, wysłuchał życzliwie prze­
dłożonych mu życzeń i wezwał młodzież, aby 
oddawała się spokojnie studyom i nie zwleka­
ła z egzaminam i. Minister pozwoli także stu­
dentom, których nie ma teraz w Petersbuigu  
składać egzamina, o ile udowodnią, że nie wy­
dalali się samowolnie z Peteisburgu. Towa­
rzysz ministra zapewnił w końcu, że i on i 
minister gorąco poprą przeprowadzenie reform 
szkolnych, ale rzecz ta połączona jest z wiel­
kiemu trudnościami.

Londyn 30 kwietnia. Izba gmin przyjęła 
w trzeciem czytaniu ustawę o cle od cukru.

W iedeń 30 kwietnia. Posiedzenie IzDy po­
słów rozpoczęło się od odczytania interpelacyi 
i wniosków, poczem przystąpiono do dalszego 
ciągu dyskusyi nad ustawą naieżytościową, 
mianowicie nad jej § 11-ym.

Sofia 30 kwietnia. W  miejscowości K ii- 
stendil odbyły iię zaburzenia przeciw żydom. 
Ekscendenci wtargnęli do bożnicy, napadli na 
zebranych tam żydów i pięciu z nich ciężko 
zranili Przez cały dzień trwały zaburzenia, 
wreszcie udało się wojsku przywrócić spokój.

Daryż 30 kwietnia. Podług dotychczaso­
wych doniesień o rezultacie referendum robotni­
ków górniczych, oświadczyło się około 22.000  
robotników za powszechnym strajkiem , a 
14.000 przeciwko strejkowi. O Je stwierdzono, 
wielu robotników górniczych wstrzymało się 
zupełnie od głosowania, gdyż ze 160.000 upra­
wnionych do głosowania, w dęło udział w re­
ferendum zaledwie około 46.000.

W iedeń 30 kwietnia. Na odbytem wczo­
raj wieczorem zebraniu członki' w dolno- 
austryaekiej Izby adwokackiej przyjęto rezo- 
lucyę, sprzeciwiającą się projektowi, opubliko­
wanej niedawno taryfy adwokackiej i żądają­
cą jej cofnięc; a. Zgromadzenie przyjęło tak­
że do wiadomości złożenie mandatów pre- 
zydyum i w ydziału, i wezwało wydziały 
wszystkich austryachich Izb do takiego same­
go postąpienia. Komu^arze egzaminacyjni o- 
świadczyli, że również złożą s.woje mandaty, 
a stały komitet delegatów wiecu adwokackiego 
zawiesił swoje czynności.

W iedeń 30 kwietnia. Komioya d>a naga­
ny ukonstytuowała się dzisiaj. Przewodniczą­
cym wybrany p. Kramarz. Z  Polaków na­
leżą do komisyi pp. Gniewosz i Doboszyński.

Wiedeń 30 kwietnia. Dziś odbyło się 
walne zgromadzenie Towarzystwa kolei lw ow ­
sko czerniowiecko - jaski >j. Uchwalono z czy­
stego zysku wypłacić dywidendę w wysokości 
17 koron, oraz dywidendę za t. zw. „Genuss- 
scheine**, w kwocie 7 koron.

. W iedeń 30 kwietnia. Koło polskie zebra­
ło się dziś przedpołudniem dła manifesta- 
cyi żałobnej z powodu zgonu arcyb*skupa 
Issakowicza.

Paryż 30 kwietnia. Z Marsylii donoszą, 
że rząd prowadź’ rokowania z towarzystwami 
okrętowemi o odwiezienie do Francyi części 
wojsk francuskich, będących obecnie w Chi­
nach.

Matin donosi, że w Nagasaki przyszło do

Balmowic. J. Ingwer z Rzeszowa. Dr. E. Ciszks 
z Śniatyna. M. Eisler i W . Orabscheid z Wiednia. 
J. Zaleska z Rosyi. T. Szołayski z Węgier.

H O T E L  F R A N C U S K I
piao Maryacki —  L w ó w .

Pierwszorzędny hotel z komfortem, ur~ądsony, pfflr 
zneńska restauracya spokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 30 kwietnia. F. Kasj arefi 

z Krakowa. J. Łopatyński i H. Zaremba z Doliny. 
F. Fauner i L. Woinberger z Wiednia. L. Schraum- 
feld z Tarnowa. J. Madeyska. z Przemyślar. F. 
Barański z Eoszarek. T. Himeisbach i L. Kochllei 
z Toporowa. F. Melcer z Bolechowa. R. Poselt z 
Paryża. J. Zaleska z Królestwa Polskieg', J. Le- 
berl z Wiedria, F. Jakoby z Pragi. A. Sredniow- 
ski z Gornowss. S. Pindela i S. Kominkowsiri z 
Myślenic. J. Stolarski z Jordanowa. N Zieliński z 
Stryja.

H O T E L  E U R O P E J S K I
A L B E R T  8 7 K O W R O R

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 kwietnia. S. Białoskórski 

z Staj. M. Horodyńska z Uhrynowa. R. Adamski z 
Bóbrki. O. Sala z Wysocka. Major Wiktor z W ę ­
gier. Di, J. Wurst i dr. L. Schneider z Krakowa. 
J. Berger i J. Finały z Wiednie,. R. Schwitz z 
Wilna. F. Wachoor z Opawy. J, Kański z Dułhe- 
go. J. Mayer z Budapesztu. J. Filipowski z Koco­
wa. Oumayer z Wrocławia.

N A D E SŁ A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

(Plp55EslPl tHc r m
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Piohna

Do Wielmożnego Parna 
Eugeniusza Matuli; aptekarza

w  Radom yślu koto Ta rn o w a .
Winien jestem złożyć W . Panu podziękowa­

nie za tak cudowry skutek maści przez Pana wy­
rabianej „Sapomenthol** zwanej.

Od trzech miesięcy cierpiałem najokropniejszy 
ból w lewej ręce do tego stopnia, że ręka już bez­
władną była. Używałem najrozmańszych 1ekówj lecz 
te wszystkie nic nie pomagały, aż od mege przyja­
ciela dowibdziałam si<j o Pańskim „Sapomentholu**. 
Wziąłem na próbę 1 meły słoik za 70 ct. i zaraz 
od piorwszego natarcia na noc, zrana doznałem ta­
kiej ulg- że straszliwe to darcie ustąpiło, a po u- 
życiu 3 słoików wyleczyłem się zupełnie.

To też dozgonnie wdzięczny, przesyłam w ten 
sposób „Bóg zapłać“.

Zabrnie 1901.
M . S. Drożdż.

Dr. Bolesław Kostecki
jta.e przebywający w Ab bazy i ordynować bądzie

W  K a r l s l a d z i e  od Maja do Wrześma
Schwarzer Beche» Sprudelstraase Ar. 100.

n n t u r p l n a

'siiza w a  alkaliczna

Dla naszych pań stał się

K P S M I N

W oda do USt niezbędnym środkiem do pielęgno­
w a n i piękności, jak opiewa opinie pierwszorzędnych 

naszych pięaności.
Flakon 2 koi na długo wystarczy.

Lw ó w  30 kw ietnia. (Z izby har dlowej). 
Obliczenie w walucie Koronowej.
A k c y e  za 100 E...- Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426-00 do 435-00, Kolej Lwowsko-Ozern.-JasKa 
. , .  . j  . . . . .  t . po 400 kor. 547,00 do 556.00. Banku hipotecznego po
bojki międzj angielskim  a francuskimi mary- foo kor. 610.00 do 6 2 0 . - .  Akcw  garbarni w Ezeszowi, 
narzanr, w które; 2 Anglików zabito, a jedne- i po 400 kor. — do 150-— Tow. budowj wa ronów 
go Anglika i kilku Francuzów raniono. | w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.— . Banku dla

P a ryż 3 0  kwietnia. Figaro zamieszcza roz- httnfilu ; P o m y s łu  Po 40 k. s &4 .~  do 8 6 4 . -
mowę z pewnym mahometańskim duchownym  
w Algierze, który wyraził przekonanie, że naj­
nowsze zaburzenia były rozmyślnie sprowoko­
wane przez kilku francuskich urzędników, a 
to w tym celu, ażeby jenerał-gubernator Jon- 
nart, który przyobiecał krajowcom przjjaźne  
z nimi postępowanie, obecnie tego zamiaru za­
niechał.

Londyn 30 kwietnia. Izba gmin przyjęła 
w pierwszem czytaniu ustawę, upoważniającą 
rząd do zaciągnięcia pożyczki 60 milionów  
funtów szterliugów.

Poznań 30 kwietnia Zmarł nestor oby­
watelstwa poznańskiego hr. Marceli Żółtowski 
w 89-tym roku ż jr  ia.

Petersburg 3C> kwietnia, Rossia donosi: 
Gimnazya w Rosyi mają być przekształcone 
na 7-klasowe. Greka ma być usunięta; łacina 
pozostanie tylko w 4 wyższych klasach.

W iedeń 30 marca. Książę bnłgarsk w prze- 
jeździe do Sofii przybył tu na krótki pobyt 
incognito.

Listy z a s t a w n e  za sztukę. Basiku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10t'-50 do OÓO-f O 
4 i pół proc. los w 50 lat 68-00 do 98-70, 4 proo. loi 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Ba:iku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat i 9.30 do lOGOi). Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
92-—  do 92-70. —  Toy.- kred. gal. ziemskie 4 proc. (I  emi 
sya, 92-CO do 92-70, 4 proc. :os w 41 i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 proc los w 56 lat 91-00 do 91.70

C b łljj l  za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
96 00 do 86-70 Bukowińsi iego fund. propin. 5 proc. 10J-50 
do •— -— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyG 101-30 do 
102-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowb 
po 200 koron 92 UO do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100-00 do — .— .4  proc. z 1.893 r. 92.80 do 93-50, mia­
sta Lwow_ 4 proc. po 200 koron 87-00 do 87-70, 41,,%
po 200 koron 97-25 do 97-95.

248.—
246.75 
400.—
258.75

Vv̂ yp&ilki w Chinach.
Londyn 30 kwietnia. Jak dzienniki dono­

szą, usiłowania zastępcy Stan 5w Zjednoczonych 
celem zmniejszenia ogolnej sumy wynag: 0- 
dzenia, jaką mają zapłacić Ohiny, pozostały 
bez rezultatu.

H O T E L  G E O R O E .
Przyjechali dnia 30 kwietnia. Hr. St. Komo­

rowski z Siekierczyc. S. Rajewski z Wołynia, B 
Eieszkowski z Sambora. Pułk. E. bkiński 1 T. hr. 
Leonhardy z Kołomyi. M. Bogowska z Obodówki. 
S. Skrzyszoweka z Chartanowic. O. Ertens z Gra- 
cu. B. Horodysł i z Żabiniec. L. Brauns z Wygody.

H O T E L  IM P E R IA L
Lwów —  ul. Trzeciego maja 

piet wszorzędny hotel, restauracya i katcia: nia 
Przyjechali dnia 30 kwietnia. JE. Adam Ję- 

drzejowicz z Staronreśeia. J. Ska”bek Borowski z j państwowe 146,50.
Hurki. P. Bielecki z Przyborowa. M. Szczepańsk z : l9 0 -75. Laura 000 0C,

W iedeń 30 kwietnia. Kurst giełdy wiedeński ej 
Losy : a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3 °/(
» » » 188t 3 \

Tow. źegL na Dunaju 100 zł, m. k. 4 ° /t, 
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 
Węg. Banku hipotecznego po 100 z ł .4 ° /0 239,—  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 ° /0 8 3 .—  
Turecki e obi. prem. kolej po 400 fr. 109.25 

b) Dezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 75, ZakŁ  
k-cd. dla h. i p. po 100 zł 399.00, Giary 40  
zł. m. k. 144.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
75.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyczka 
Ui _u blan y  20 zł. 57.50, Ofen 40 zł. 159.— , 
Palffy 40 zł. m k. 158-00, Czerw, krzyża austr. 

1 10 zł. 49.50. Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26'25, 
i Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58 '— , Salma 

40 zł m. k. 204 .— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
; 74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.— , 

Losy komunalne m W iednia r. 1874 390.00 
Perlin 30 kwietnia (Zamku ięoie giełdy). 

(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstr/ackie 85 00, Spirytus 44 ’4Ć

P aryż 30 kwietnia. (Zamknięcie giełdy/. 
Trzyprocentowa rents 10P37. Mąka '„Fleur  
de Paris**) 24’2U.

Frankfurt 30 kwieunia. (Giełda zagrani­
czna). Kreayty austryackle 2 I4 ‘5C. Ekfl.eje 

Alpiny 000‘0C. Disoonto
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61)
Prawo starszeństwa

P O W I E Ś Ć  

C l i a m p  o l a .

(Ciąg dalszy).
Queenie nie rozpozr awała alei, przez któ­

re b ieg ła ; wszystkie wydawały się podobnemi 
do siebie.

Ludzkie postacie mięszały się w cieniu z 
pniam1' drzew i tylko od czasu do czasu poja­
wiająca się pomiędzy gałęziam: jasna cuknia 
T eiesy  służyła jej za przewodnika.

W reszcie wyniosłe drzewa pozostały za 
nimi, ustępując miejsca krzakopi i przestrzeni 
odkrytej.

Queenie spostrzegła przed sobą swych to­
warzyszy, z Teresą ciągle na przodzie, a jeszcze 
dalej przód nią sylwetki dwóch biegnących je­
den za drugim mężczyzn.

Queenie dostała zawrotu głowy, była je ­
dnak o tyle przytomną, że zaw ołała:

—  Jezioro!
Przed sobą, znacznie niżej i jeszcze 

dość daleko, spostrzegła rozległe powierz­
chnie wód.

Blada jutrzenka oświetlała je  słabem  
światłem.

Ale nie był to widok w iosenny; brakło 
złotego słońca przeglądającego się w srebrnem 
zwierciadle, ram z zielouei roślinności, festo- 
nów dzikiego wina, irysów, nenufarów.

Cały ten przepych zginął, barwy znikły  
i tylko kilka kawałów lodu pływało po czar­
nej powierzchni jeziora.

W  około śnieg i b ło ta , a wśród nich 
sterczące zrzadka zźółkłe i na pół zgniłe łody­
gi roślin.

Wreszcie Qu8enie spostrzegła W altera i 
Stefana.

W alter ciągle oył na przodzie.
Zdawało się, źe żadne przeszkody dla nie­

go nie ntniały.
Przeskakiwał przez krzaki, przez rowy, 

nogami zaledwie dotykał ziemi i ani razu nie 
zatrzymał się, ażeby odpocząć.

Jego wątły organizm nie mógłby się zdo­
być na taki wysiłek.

Była to szybkość nieświadoma i nadludz 
ka, coś podobnego do bifgu liiLatyka po da­
chach ; Stefan, władający siłami naturalnemi, 
nie m ógł z nim rywalizować.

Do jakiego celu zmierzały ta ucieczka i 
ten pościg ?

Dokąd oni biegli ?
Cc oznaczają te rozpaczliwe nawoływania 

Teresy ?
Zasłonięte na chwilę krzakami jezioro po­

kazało się znowu w całej swej rozciągłości.
Queenie spostrzegłszy je, dopiero teraz 

zrozumiała wszystko.
W alter zatrzyma! się nad samym brzegiem, 

obok zrujnowanej przystani i usiłując wzro­
kiem zmierzyć głębokuśó wody w tern miejscu, 
wyciągnął przed siebie ręce.

Nagle rozległ się śni. ech doniosły, prze­
rażający, nie mający nic wspólnego ani z we­
sołością. ani ze smutkiem ludzkim, wyrażający 
jakieś uczucie nieznane i tajemnicze.

Za chwilę dał się słyszeć głuchy plusk 
wody !

Queenie wiedziała teraz taką broń zacho­
wał sobie W alter, na jaką l.ezył kryjówkę, w 
której nikt nie m ógł go dosięgnąć

Miejsce, na którern atoł przed chw ilą, by­
ło puste i tylko krzyki Teresy rozlega ty  się w 
dalszym ciągu.

G dy wszyscy tłumnie dopadli brzegu, 
Queenie spostrzegła Teresę usiłującą rzucić 
się w wodę i powstrzymywaną przez Edwina  
Brenta.

Jak niedawno z okna pałacu, tak i teraz

ktoś rzucił się w pościgu za W alterem  i znikł 
pod wodą, oraz pływającymi na jej powierzchni 
kawałami lodu.

W szyscy  z wytężonym wzrokiem spoglą- 
daJi na to miejsce w milczeniu.

Po chwili jakaś ruchoma, niewyraźna ma­
sa wynurzyła się z wody, dwie osoby tak ści­
śle ze sobą splecione, źe trudno było rozióźnió 
jedną od drugiej i śledz’ ć .ch ruchy.

Stefan, będący doskonałym pływakiem, 
zanurzył się i pocnwycił W altera, który usi­
łował poci^gm ć go na dno jeziora i pojedynek 
ten zawzięty, uporczywy, odbywał sią w oczach 
przerażonych wiązów.

Służba zrzuciła z iebie w ierzchnie ubra­
nia i śpieszyła do wody.

Queenie instynktownie chwyciła ramię 
Teresy, rwącej się naprzód i wołającej .

—  Ratujcie lorda C hsrtrana!
W  tern strasznem położeniu, w którem 

serce wykazuje swój egoizm, nikt nie myślał
0 Stefanie, a jeśli i pamiętał, to jako o narzę­
dziu ocalenia, które po dokonaniu dzieła mogło 
być obojętnie odrzucone na stronę-

Teresa z przerażap-cym spokojem szeptała
— Oby go utrzymał dopóki inni nie pospie­

szą mu z pomocą !
Upłynęło kilka sekund strasznego ocze­

kiwania.
Stefan, który po raz trzeci zanurzył się 

"w wodę, poczem wypłynął na wierzch i któ­
rego siły, widocznie już się wyczerpywały, u- 
czynił ostatni wysiłek, pochwycił swego kuzyna
1 uni< sł go w górę.

Ale, ażeby to uczynić, zmuszony był pu­
ścić trzymaną dotychczas prawą rękę Waltera, 
który, korzystaj tc z tego, z całą siłą uderzył 
go w głowę.

Odurzony tym ciosem Stefan, wypuścił 
go z rąk.

Na powierzchnię wody wypłynęło kilka 
pęcherzyków powietrza i zaległa cisza.

Ponure sny, zakłócające niegdyś noce lor­
da Chartrana spełniły się.

Tą samą drogą co i jego rodzice, doszedł 
do tego samego celu i spoczywał obecnie, jak  
oni, pod tym  samym caianem wodorostów.

Queenie nie widziała, co nastąpiło dalej, 
a przynajmniej nie pamiętała.

Otaczał ją  tłum, złożony z mieszkańców  
pałacu i włościan, przybyłych na wiadomość 
o katastrofie.

W  ic ziała ludzi szukających ciała na dnie 
jeziora, nawołujących się i krzyczących nad 
wodą.

Następnie wszyccy znaleźli się w domu, 
z tym samym ruchliwym i hałaśliwym tłumem.

Lecz Queenie nie rozróżniała ani głosów, 
ani słów, ani twarzy.

Jedna tylko osoba zwróciła jej uwagę, 
jeden tyleo szczegół zastanowił ją , szczegół 
bagatelny, jedno z tych zboczeń mózgowych, 
jakie wywołują \ ieikie wzruszenia.

Co za powód, że wśród tej ogólnej bo­
leści, jedna tylko ciotka Kiddy jest tak spo­
kojną? dlaczego ma na ustach swój uśmiech 
zagadkowy, a w oczach promień światła żół­
tego ?

A c h ! . . .  to zapewne dlatego, iż Edwin  
Brent oświadczył je j ,  że Stefan ocalał!

W  wielkiej sali zamkowej ustawiono na 
wywyższeniu, na podobieństwo tronu, wielki o 
łozę, otoczone ze wszech stron całym lasem 
drzew i krzewów z cieplarni.

Po raz ostatni dziedzic Ohar ranu powi­
nien podtizymaó blask swego stanowiska.

N igdy jeszcze twarz W altera nie była 
tak piękna i postać tak pełną godności, jak  
teraz, gdy ze złożonemi rękami ułożony został 
do snu wiecznego.

Biedne, niespokojne oczy jego , dostrzega­
jące wszędzie nieszczęście i zdradę, zamknięte 
dla togo świata, musiały spoglądać na życie 
z horyzentów jaśniejszych, gdyż rysy twarzy 
były  spokojne i rozpromienione, jak niegdyś 
w rzadkich chwilach szczęśliwych.

U orany tak samo, jak w dzień ślubu, 
spoczywający na tern samem miejscu, w o- 
gromnej sali, w której odbyło się wesele, przy­
pominał Teresie więcej niż kiedykolwiek m ło­
dego, wesoiego, kochającego męża, ich młodość 
i szczęście miłości.

Czyżby ona rzeczywiście zapomniała o tej 
m iłości!

Czyżby tylko interes lub obowiązek w y­
woływał z oczu wdowy powolne i ciężkie łzy  
i w przeciągu kilku godzin wycisnął na jej 
zbiedzonej twarzy wyraz takiej rozpaczy?

Obok zmarłego W altera te same namię­
tności, ta sama ciekawość, te same taismnice, 
towarzyszące jego życiu i teraz przejmowały 
wszystkich, nawet w sercach, które kochały go 

opłakiwały szczerze, objawiały się nietylko 
przywiązanie i ból.

Qaeenie błagała zmarłego, ażeby znając 
teraz prawdę, odkrył ją , ażeby ją  wyrwał 
z tego piekła wątpliwości, dziś jeszcze głęb­
szego i ciemniej szego.

Następnie zwróciła uwagę na Teresę, 
z którą nie widziała się jeszcze sam na sam, 
a która nio ehe’ Ja opuścić W altera zmarłego, 
jak nie opuszczała za życia i siedząc w dru­
gim końcu łóżka, zdawało się, dozorowała go 
z tą s&mą co i dawnibj czułością.

Queenie z początku nie rozumiała dlacze­
go ona przesiadywała tak uporczywie, jak ró­
wnież, dlaczego wszystkie drzwi dotychczas 
zamknięte, zostały nagle otworzone i dozwolo­
ny wstęp d L  wszystkich.

Nie słyszała półgłosem prowadzonych 
rozmów.

(Giąg dalszy nastąpi).

Parasolki
i T T T y b o r n a  kawa pół kilo 75 ct. 
I, * * ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwó w.

„Sy-

P AR 4SO LK I 
PARASOLKI 
PARASOLKI 
PARASOLKI 
PAR A SO I KI 
PARASO LKI

kolorowe od 2.50. 
czarne od 2.50. 
koronkowe od 4.50. 
dziecinne od 2. 
fantazyjne od 5.50. 
deszczowe od 1.50.

Bona poszukuj6 obowiązku z reko- 
mendacyą do dziecięcia, OrmL.ńbka 25, 
Pawłowska, Lwów.

Dyw an*obrUl nowy haft jŁawab- 
ny piękny turecki 1'80 m. na 1 ‘10 m. 
do sprzedania. Adres w Ajencyi dzienni­
ków Pasaż Hausmana.

Skład fabryczny, towar ;wleży, ceny 
fabryeznd, wybór olbrzymi

Górski i Szydłowski
(róg Helmań-

Zgłoszenia  wolnych posad przyjmu­
je i załatwia bezpłatnie i doborowo Biu­
ro Informacyjne Lwów ul. Sykstuska 30.

5 Lwów, p. Maryacki 8.
srnej).

g< ÓÓOOÓOooooooooooc
Po cenach

redakcyjnych ogłoszeń ;a a o wszyst­
kich i*ez wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h  , t r a K o w S K i c n , 
w a r s z a w s K i c h ,  w ie  Je ń -S K ic n , 
c z e s k ic h ,  ( " a n c u z k l c h  e tc . 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagi anicznycL, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ę  n a  
w s z e lk ie  p is m a  

przyjmuje
Ajencja uzienników .  ogłoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasat Hausmana Nr, 9-

Kosztorysy gratis.

Pom ieszkanie letnie na P o hu- 
lance na 1 piętrze nad restauraeyą za­
raz do wynajęcia. Bliższa wiadomość na 
miejscu.

Do Wynajęcia od 1 kwietnia na 
pierwszem piętrze 5 pokoi z balkonom, 
prze lpokój, kuchnia, wodociąg, stajnia i 
wozownia. Na żądanie ogród owocowy
do użytku. W iadom ość ul. Z yb li- 
kiewieza I. 37.

Dzielnego ekonoma poważnego 
łla większegc skarbu poleca Biuro „Im ­
preza- Sykstuska 30 Lwów.

Człow iek godny zaufania, który 
był 26 lat na jednej posadzie, w sile 
wieku, piśmienny, poszukuje posady ter- 
cyana, magazyniera, portyera, kasj era, 
zarządcy, woźnego lub kościelnego W  po 
trzebie może złożyć kaucyę 200 koron. 
Adres: J. Gregoric*, Rzeszów ul. Skar­
bowa 268.

P arasolki malu-ę tanio, Supińskiego 
18 drzwi 5.

Z dolny rysownik techniczny (kon­
struktor) biegły w wykonywaniu lamo- 
istnem planów, kosztorysów ect. poszu­
kuje zajęcia od Igo maja w miejscu lub 
na prowincyi, w biurze lub na budowie. 
Łaskawe zgłoszenia pod A . Z. 56 w biu 
rze dzienników Plohna Lwów.

P IT *  L u b i  e ń .
Eąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
NAj silniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze­
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatycznj, zostający Fo l  
kierownictwem fachowem Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumetyzm, wypociny po zapale 
niacb, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postai i*> kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszei nie choroby 
skóry. 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: l ukier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 b. Ka iąaanie przysyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw arcie  Sezonu 20 n aj a. W  pierwszym se­

zonie o 30%  taniej Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

Róże krzaezyste
na korzeniu szczepione, rozmaite śliczne odmiany, tuzin fran­
co 10 K ., d wa tuziny franco 19 X ., bulwy dahlii kaktusowych 
nowszych sztuka 50 h. i zw yż, tuzin 5 — 10 K ., sadzonki siln6 
truskaw ek i poziom ek miesięcznych, setfca 3 —5 koron sto­
sownie do odmiany i okazów opakowanie porto 1 K . od setki

3T JL 1A 1T  lor.
Podhopce koło Stryja .

Feraynana Kornecki I Spl.a
we Lwowie Pasaż Hausmana pole 
cają najtaniej najnowsze »  
terye na suknie, szlafroczki, bluzki 
i Lalki jakouo : jedwabie wełniane,
perkalowe, batystowe etc. PłÓtnć>9 
bielizna stołowa i szyfony z naj- 
pierwszych fabryk zawsze świeże na 

składzie.

Ulica Badenich 9 .  Pomieszkania
z konfortem urządzone- z wodociągami i 
łazienkami do wvnajęcia

n n  -4 -  poi Kila z . ,  a k o m i t e j  
b b i  wiosennej B ry n d zy  tyl­

ko w handlu Leonarda Soleckiego i 
Lwowie ul. Batorego 2.

M agazyn mód 
L U D M ‘ LI S P O Z A H S K IE J  

Lwów Akademicka 6 poieca na sezon 
wiosenny i letni kapelusze damskie . dzie­
cinne z-.wsze według najświeższych mo­

deli wiedeńskich i paryskich

H ? o t=  n i a , ł 3 7 - :
90 centów pół klg. ceyion (dawniej 1 zł. 
8 ot.), palonej pół kg. 1 zł. 20 ct. 6d ct. 
pół kg. masła deserowego. 32 ct. jiół kg. 
bryndzy majowej. 48 ct. pół kg. masła 
deserowego. 40 ct, J/t funta wysiewek 
z herbat. 50 ct. ' / .  funta herbaty (Jongo 
jakoteź wszelkie towary korzenna poleca 
najtanmj K a z im l  i*z A d a m s k i  I-wów 
Chorąźczyzna L4. W ysyłka na pronincyę 

odwrotnie.

Ważny od 1 Muja 1901
najdokładniejszy rozkład jazdy p. 
t. Kuryer kolejowy wj szedł z dru­
ku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i biurach dzienników 
po 12 ct. Kuryer kolejowy zawie­
ra prócz dokładnego spisu odjazdu 
i przyjazdu pociągów osobowych i 
pospiesznych dla Galicyi i Buko­
winy. ceny biletów do wszystkich 
"tacyi, odległość kilometrową, ma­
pę sytuacyjną kolei żelaznych Ga­
licyi i Bukowiny, najlepsze połą­
czenia do miejsc kąpielowych i 
wielo innych. Nakład Ajencyi dzien­
ników i inseratów S. Sokołowskie­

go, Lwów, Pa.jaz Hausmana 9. 
K u ry e r  kolejow y.

Pies (samiec)
oryg. rasy, z góry <w. Bernharda, prze­
szło metra wysoki, maści ciemno żół­
tej, 22 miesiące, śliczny, silny egzem­
plarz, z pięknie modelowaną głową, ła­
godnego usposobienia, z wolnej ręki do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu M l>  

Białowieża i Ja n ik a  we Lwowie.
9 0 © © 0 0 © © © 0 © o « © © © a © 0

Podziękowanie.
Sumienna uczciwa praca powinna 

znaleść uznanie. Po przebyciu ciężkiej i 
długo trwałej chorobj-, kąpałam się na 
zlecer ie mego lekarza w borowinie 
przerabianej przez P. Bratkowskiego z 
tak dobrym skutkiem, źe dziś czuję się 
zupełnie zdrową i uwolnioną od wszel­
kich dolegliwości. Poczuwam się przeto 
do obowiązku wszystkim zakład leczni­
czy pana Bratkowskiego we Lwowie 
szczerze polecić a jemu za jego troskli­
wość i sumienne wj konanie poleceń le­
karskich riniejszem podziękować.

Zofia Dobose Tomaszewska
włas. dóbr.

Ogród w Tłozdole
poleca

S A D Z O N K I  wiosennych letnich 
kwiatów w pięknych odmianach. Sa­
dzonki szlachetniejszych jarzyn i tru­
skawek, róże sztamowe i niskie. zgł. 

W . D urzynski.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilai ślubne, srebro stoło­
we pirzędowme cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler Lwów, Hotel 

Europejski.

Szkółki
leśno - ogrodowe 
Tafazibrirtieisłiefi

w Zassowie pod Czarną
pelecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach najniższych.
Katalogi na żądanie opłatnie.

: N l

kilo pierzag\tgęsiego tyl- 
60 ct.

Rozsj łam zup( tnie nowe, szare pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to 
samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. w 
pocztowych pakietach próbnj ch 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J . Krai-SI, 
nandel pierzem  W fitnichowie, 
koło P ra gi iCzcchy). W ym iana do 
zwolona. Upraszam o dokładny adres.

„Historya XIX stulecia1
Z dniem 1 kw:‘ 3tnia b. r. zaczęło wy­
chodzić we Lwowie wydawnictwo ze­

szytowe p. t.
„H istorya X IX  stulecia"

opatrzona przeszło  3 .0 00  illu&tracyj.
Tekst opracowany przez Józefa To k a rze w ic za  ,,H odiego“  przy 

współudziale grona specyalistów, techników i przyrodr ików.
Dzieło tc me na. celu upamiętnienie przełomu dwóch wieków, wspaniale 

illustrowano albumowe zeszyty wielkiego dzieła „Hi "lo ryi X IX  Stulecia* 
z  3 .0 0 0  illustracyl, zbytkownie odbitemi na papierze welinowym, streszcza­
jącego żywot całego upłynionego wieku. Tekst opracowany świetnem piórem 
J. T . „ H o d le g o *  w żywych, zajmujących obrazach, ogarnie: wojny i dyploma- 
cye, wynalazki i udoskonalenia techniczne, podbój innych części świata przez 
Europę, rozwój pojęć filozoficznych i historyę nauk, literaturę i sztukę, przemysł 
i handel, obyczaje, mody itd., słuwem wszystko, czemkolwiek luazkość i: toresó-' 
wała się w ci^gu tego stulecia, wszystko, co osiągnęła, odbije się na kartach 
tego dzieła w świetnych opisach i doskonałych illustracyach, zaś na rzeezy pol­
skie rzuconą będzib uwaga szczególna.

„H iStO .*ya X IX  stulecia wydawań^ jest we Lwowie w drodze prenu­
meraty od 1 kwietnia 1901 r. Miesięcznie wychodzą 4 albumowe bogato ilustro­
wane zeszyty na papierze welinowym. Prenumerata razem z przesyłką wynosi 
L wartalnie 4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 ct. Pojedyńczy zeszyt 35 ct.

Całe dzieło będzie ukeńczone w ciągu 20 miesięcy, którego cena księgar- 
ika wyniesie przeszło 35 złr.

Jest to najpiękniejsze i najbogatsze a zarazem najtańsze illustrowane wy­
dawnictwo polskie zeszytowe.

Prenumeratę należy nadsyłać wprost do wydawnictwa „J E ti- 
Storyi X IX  stulecia", Lwów, pl. Maryacki 4

15.000
biednych współbraci, a między nimi znaczna część rodaków twoich, proszą 

Cię, kochany czytolniku, w tym czasie postnym o jałmużnę

n a  b u d o w a  k o ś c i o ł a  Panny Maryi w Berlinie.
Spiesz im w pomoc, a Matka najśw. stokrotnie Ci nagrodź.!! — Za 

każdy dar przyjm już naprzód serdeczne „Bóg znpłać“ !
Ks. Jeder,

Berlin, S. O. Wmngelstrasse 84.

u. 33.001 'O l.
IX .

OGŁOSZENIE.
W  nowej miej. rzeźni na Gabryelówce z chwilą otwarci® teji0 będzie się 

wyrabiało codzi nu i o przez miesiące letnie aż do października każdego roku do
12.000 klgr. rodu kryształowego w cegiełkach po 25 klgr. ważący ch Gmina m. 
Lwowa rozpisuje niniejszem publiczną licytacyę ofertuwą na ryczałtowy odbiór 
spodziewanej tegorocznej produkcyi, mugąoej wynosić do 1,800.01)0 klgr. lodu 
kryształowego w cegiełkach jak wyżej i zaprasza interesowanych do wnoszenia 
ofert na odbiór tej produkcj pod następującymi warunkai ii :

1. Odbiorca będzie obowiązanym krżdegu dnia po ukończeniu nyrobu, ao
12.000 klgr. wynoszącego, zabrać wyrób na podstawie dokonanego obliczenia 
ilości i uiszczenia ustanowionej opłaty w kasie zakładu rzeźni.

2. Zarządów i rzeźni przysługiwać będzie prawo zarezerwowania dla wła­
snego użytku zakładu takiej ilości lodu, jakiej zapotrzebywać może, a przedsię­
biorca z „ugo tytułu nie może „obie rościć żadnych pretensyi do Gminy.

3. Jako kaucyę na zabezpieczenie, źe odbiorca każdodzienną produkcyą 
lodu z zakładu rzeźni zabierze, ustanawia się kwotę 4.000 kor,

Ewentualnych lalszych objaśnień udziela Kierownictwo budowy w miej. 
Urzędzie budowniczy a w godzinach od 11— 1 przed południem.

Oferty opieczętowane, zaopatrzone odpowiednim napisem oraz kwitem de­
pozytowym kasy miejskiej na złożoną kaucyę należy wnosić w terminie do 9 
maja 1901 do Magistratu król. stoł. m. Lwowa na ręce szefa IX  Departamentu 
Magistratu.

Oferty po terminie wniesione me będą przyjęte.

Z  Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 20 kwietnia 1901.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bredta j! Ski w Ottynii
(m iędzy Stanisławowem a Kołom yją)

zatrudnia 400 robotników i Wyrabia:
M aszyn y p arow e do 150 koni . u rzą d ze n ia  tra n sm isy jn e  lekkiej i pięknej konstrukcyi, K o lty  parow e  
wszystkich systemów, A p a ra ta  ż e la z n e  i m ie d z iv n e , R e te rw o a r y , P o m p y  do ruchu ręcznego paso­
wego i parowego i t. d. M aszyn y  ro ln ic z e , K o t ły  lo b o m o b ilo w e , m a szy n y  i n a rzęd zia  do głę* 

n ok  cli w ierceń . U rzą d zeu ia  r a f ln e r ji  n a fty  i c e g ie lń  p arow ycli.

SP£CYALE4QSĆ
KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW  PAROWYCH

a w szczególności:
Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fa b ryk  spirytusu i drożaży 

i re (onstrukeye takich zakładów na najnowszy system 
( ^ * *  N a jn o w sze , n a jta ń s z e  i n a jle p sze

A P A R A T A  DO D E STYLA C YI ZA C IE R Ó W  do ruchu ciągłego peryody- 
cznego Z  d e f ie g m a tO P e m  p a t e n t o w a n y m  W Austrc-Węgrzech i Niemczech, sy­
stemu firmy: A. SCHMIDT i SYN'w Nauen koło Berlina, od której wyty­

czne prawo wyrobu i sprzedaży na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy.
Sam deflegm&tor patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 

każdego systemu, przyczem wygrzewać:: zacieru i kolona spirytusowa —  przy apa­
racie do ruchu ciągłego —  a alembik i talerze przy aparacid do ruchu periody­
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyrkana za nie ct>na obniża koszta zakupna 
patentowanego deflegmatora do miLimi m.

Defiońmat.or patentowany powinien się znajdować w ka­
żdej gorzelni. Gdzie alembih lub talerze wymagają odnewiania, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle- 
gmator patentowany.

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłdgo 
deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. W p. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszaów, 
poczta Waręź.

2. W p. Stemnii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
poczta Wtręż,

3. W p. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Ozortków. 
i 4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda.

Do ruchu perj odyoznego :
5. W p. Romana Krzysztofowicza, 

Waszitowce nad Czeremoszem.
Karapczyjów, poczta

Prospekt illustrowane kosztorysy darmo i opłacone

łlestauracya w Lesienicach
(obok brow aru)

otwarta od 1 Maja poleca dobrą kuchnię i znakomite 
piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

Z l a r z ą - d -

■Tgrr̂ BTT".- tirrrrwT
Nowo otworzony magazyn

W ,  Ligęza i W. Górski
Lwów, Halicka liczba 21 

polecają najtaniej
Specyalny skład H A F T Ó W  i p rzy - 

b o ró w  do ro b ó t ręcznych
Wszelkie włóczki, filo/los i filo- 

zele itp. oraz dodatki do kra- 
wieczyzny i drobiazgi dam­
skie.

N a  kaw ałek  e»k ru  bierze się  
w razie potrzeby  2 0  <lo 4 0  k rop li
by uzyskać uśmierzenie kurczów, uspokojenie bólów i posile­
nie żołądka, przez A. 1 hierrego Bal ant, Z zieloni nar- 
ką ochronną zakonnicy i zamknięciem kapslowem z wyciśnię­
tą fiim ą: „Altein echl“. Pojedyńcze ilaszki do otrzymania 
prawie we wszystkich aptekach po 30 i 60 nal. Pocztą franko 
12 małych i 6 podw. flaszek 4 korony. Flakony próbne wraz 
z prospektem i spisem składów wszystkich krajów w świecie 
za nadesłaniem 1 kor. 20 hal. Adresować należy do A . Thier- 
rego Apteki pod aniołefr stróżem w Pregrada koło Rnhtisch- 

Sauerhruain.
Unikać trzeba naśladownictw i zważać na regestrowaną we 

wszystkich krajach zieloną markę ochronną zakonnicy.

Niezliczone attesta są do przejrzenia i codziennie przyby­
wają nowe.

mentolowo - kamforowy do nacierania zewnętrzne­
go na uśmierzenie bolu, wyrobu Piotra  C U K ie r a  
aptekarza, W  Obertynle Uena flakonu 80 halerzj . 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece pod węgierską koroną Jakóba Pfcpesa 

Poratyńskiego, Lwów plac Bernardyński.
Ł ^ -  Inserat należy wyciąć i zachować. * ^ P (

Jest piękna „Willa* na wsi z „gro­
dem bez urządzenia domowego na lato 
lub na cały rok zaraz do wj najęcia. Do 
miasteczka stacyi kolei i poczty dwa ki­
lometry szosą, położenie górskie, dom 
widny i mchy. W ai-unki wynajęcia przy­
stępne. Zgłuszenia przyjm uje Ob* 
s za r dw orski Łososina górna p. 
Lim anowa.

dtfh A  dlłb % d fk  1 1 iii A

Nie n  juń prochu ]
jeżeli się używa

olsju ochraniającego
od kurzu i prochu.

Jedyny i wyłączny skład

W . Czopo
skład fai‘b, pokostów i 

Ickierów.

Restauraeya na Pohulance
otwarta od 1 Maja

poleca zdrovTą i smaczrą kuchnię i wyborne piwo Lwow­
skiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

I Z a - r z ą - d . .

PASAŻ HAUSM ANA  
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane)
Od a8/4— «/, do widzę 

nia
Petersburg i cesarskie 

zaniki Carski Sioło i IPe- 
terhof.

Wstęp 10 centów.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik M asłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drakami E. Winiarza.


